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Szał redukcii na Slasku
Obłędna polityka baronów przemysłu

Jak  już obszernie donosiliśmy, 
'Wszystkie niemal przedsiębiorstw a 
górnicze na Śląsku w ystąp iły  osta­
tnio z wnioskam i o zezwolenie na 
m asow e redakcje robotników. Nie 
pozostała  rów nież w tyle spółka 
akcyjna Godula.

 ̂ W czoraj odbyła się u kom isarza 
demobiHżacyjnego konferencja w 
spraw ie wniosku o zezwolenie na 
redukcję przeszło tysiaca robotni­
ków , pracujących w  szybach „G ot- 
aihrd", „P aw eł"  i „Litandra".

Na wniosek sek re tarzy  zw iązko­
w ych  k tó rzy  podnieśli w szystkie 
w ysuw ane  już przez nas argum en­
ty , zijające uzasadnienie dyrekcji 
kopalń, kom isarz dem obłfeacyioy 
w strzy m ał s !ę od w ydania decyzji 
do czasu dokładniejszego zbadania 
tej siprawy i zapoznania się z sy ­
tuacją kopalń na miejscu.

*
R ów nież w  dniu w czorajszym  

ro zp a try w an y  był przez kom isarza 
dernobiiizaeyjnego wniosek zakła-

Śmierć rębacza
pod zwałami węgla

W  ubiegły czw artek  o godz. 21.30 
w ieczorem  miał miejsce nieszczę­
śliw y w ypadek na kopalni „Laura" 
w  Siem ianowicach.

W skutek t. zw . tąpnięcia chodni­
k a  w alące się m asy węgla przy­
gniotły  swoim ciężarem  rębacza, 
46-letniego Herm ana G rubera z Sie 
m ianow ie (Polna 2). k tóry  w kilka 
chwil po w ydobyciu go z pod gru­
zów  zm arł.

Gruber osierocił żonę i troie 
dzieci.

«•Krasin1* z comora
RYGA, 10.2. — Od k :!ku dni w 

Leningradzie trw ają energiczne i 
nerw ow e przygotow ań a do wiel­
kiej w y p raw y  ratow niczej w Ark­
tyce.

Łam acz lodu „Krasin" wa w yru­
szyć w ciągu najbliższych dni na 
ocean Północny, w  okolice Nowej 
Ziemi, skąd dw a r k re ty  „Tajm yr" 
i „Sow iet", w ysłane w celu przy­
gotow ania bazy ekspedycji meteo­
rologicznej nadają sygnały „SOS".

S ytuacja obydw u okrętów  jest 
rozpaczliw a.

Sow iecka m arynarka ark tyczna 
osta tn io  coraz częściej ponosi s tra ­
ty . P rzed  kilku dniami wróciła ko­
m isja, k tóra  na lodołamaczu „Le­
nin" badała możliwość uratow ania 
w ielkiego statku „Małygim" Komi­
sja  s tw ier ziła. ż :  aw arja „M aty- 
gina należy do szeregu ciężkich, 
w obec czego ten dkrę. — lodoła- 
rnacz został rzucony na pastw ę 
losu.

dów Schaffgołscha o  zezwolenie na 
zw olnienie 50 robotników  zajętych 
w koksowni G othard w Orzegowie.

W  tym  w ypdaku decyzja nie zo­
sta ła  w ydana, zostanie ona pow zię­
ta dopiero po zapoznaniu się z sy ­
tuacją i w arunkam i wspom nianej 
koksowni na miejsca.

D yrekcja tw ierdzi, że do zwol­
nienia tych robotników  zmuszona 
jest z powodu braku zamówień.

*
W  zw iązku z masowemu reduk­

cjami w kopalniach Gieschego, k tó­
ry  to wniosek rozpatryw any  był 
przez kom isarza demobilizacyjmego 
na konferencji w  dinlu 3 b. m. zw o­
łane zostało na dzisiejszą sobotę 
na godz. 14-tą do cechowni szybu 
„Richthofen" w  Janow ie wspólne 
zebranie załóg w szystkich kopalń 
węgla tego koncernu.

Tem atem  dzisiejszego zebrania, 
k tó re  zapow iada się bardzo burzli­
wie, będzie spraw a zapow iedzia­
nych redukcyi przyczem  spodzie­
w ane jest powzięcie zdecydow a­
nych uchwał.

Pozatem  ma być rów nież uehw a 
łomy o s try  p ro test przeciw ko obłęd 
nej polityce konwencji węglowej, 
godzącej w  by t ty s !ęcy  rodzin i be

dącej w ybitnie szkodliwą dla pań­
stw a  i społeczeństw a.

R E P R E Z E W  I A C j E i 

Bielsko, Kiltjni II, t* if-i 
Sosnowiec. Bfdziśska 12, tu. HI 

. Cieszyn, Błfkokt li. Bylmil 
» « i |i  isji i  Tarn. Górp.

Dziś wyrok
w procesie „Centrolewu"

Po przemówieniach oskarżycieli pu­
blicznych. Sad apelacyjny w arszaw­
ski, rozpatrzywszy sprawę Centrole­
wu, zapowiedział ogłoszenie wyroku 
na sobotę — godz. 3 popoł.

Wznowienie stosunków z Litwą
Mały ruch graniczny

W  połow ie m arca r. b. ma być 
w znow iony t. zw. m ały ruch g ra­
niczny m iędzy Polską i Litwą.

O dpowiednie konferencje m iędzy 
przedstaw icielam i obu stron rozpo­
czną się w tej spraw ie w  począt­
kach przyszłego miesiąca Z uw a­
gi na to. że o tw arcie granicy dla 
rolników pociąga za  sobą dużo for­

malności i zabiera wiele czasu, 
ruch graniczny ma być kontrolow a 
ny na kilkunastu odcinkach jedno­
cześnie.

M iarą, jak wielkie znaczenie dla 
ludności z obu stron ma t. zw. m a­
ły  ruch graniczny, są suche cyfry. 
W  sezonie ubiegłym, korzystając z 
małego ruchu granicznego, granicę 
przekroczyło  przeszło  146.000 osób.

Olbrzymi meteor
spadł w okol cy Wiłkomlerza

KRÓLEW IEC, 10.2. — O lbrzym i 
m eteor z ognistym  ogonem w 
kształcie kom ety, k tóry  w idziany 
by ł w  wielu częściach prowincji, 
wTedług doniesień z Kowna, spadł 
w okolicy Wilkom i erza.

W  promieniu jednego kilometra 
znaleziono dotąd 7 odłam ków  me- 
teora, z k tórych  najw iększy w aży

7.200 gram ów , najm niejszy zaś 50 
gram ów.

P rzy  spadaniu m eteoru pow sta­
ło tak silne ciśnienie pow ietrza, żt 
w promieniu 5-cio kilom etrowym  
w yleciały w szystkie szyby.

Dwie osoby znajduiące się w  po 
bliżu miejsca w ypadku zostały  o- 
głuszone i dopiero do jakimś czasie 
nrzvsztv  dm w>b!ę.

Ostrzeliwanie zbuntowane) załogi
Ho’endrzy odzyskali swói krążownik

HAGA, 10.2. Pościg za zbunto­
w anym  krążow nikiem  „De zeven 
P rovincien" zakończony został 

zlikwidowaniem buntu.
W rzenie w śród wojenne! floty 

holenderskiej, w yw ołane obniżką 
żołdu, doprow adziło do jawnego 
buntu m arynarzy-m alaiczyków  na 
okręcie „De zeven Provincien". 
znajdującym  sie w porcie archipe­
lagu M alajskiego Oleleh.

Załoga, uw ięziw szy pod pokła­
dem znajdujących sie na statku 

Europejczyków  
w yp łynęła  na pełne morze.

W  ślad za zrew oltow anym i m a­

rynarzam i w y ru szy ły  w  pościg 
trzy  kontrtorpedow ce.

G onitwa trw ała  dość długo, lecz 
w reszcie eskadrze udało się 

dogonić
zbiegów. Dowódca w ysłał przez 
radio rozkaz poddania sie w  prze­
ciągu 10 minut. Zbuntowani m ary ­
narze gotowi buli uczynić to po 
uwzględnieniu w ysuniętych przez 
siebie w arunków .

W  odpowiedzi dow ódca eskadry  
dał rozkaz

bombardowania statku 
z samolotu. Bomba rzucona na 
pokład wznieciła nożar. K;edv i to

Pałki hulaia w Uniwersytecie
Czas położyć temu kres!

P ałkarsk ie  napady studentów  pe­
w nego odłamu na kolegów innych 
przekonań politycznych nie ustają 
na uniw ersytecie w arszaw skim .

W czoraj, o g. 12 w  poł. m ;ał 
miejsce now y napad na członków  
Pol. Związku M łodzieży D em okra­
tycznej, rozdających przy  bram ie 
uniw ersytetu  ulotki, w  spraw ie 
w yborów  do B ratniej Pom ocy, ma­
jących nastąpić w  dn. 26 b. m.

P ałkarze, pod w odza ..bojówka- 
rzy " if eona Chodkiew icza (studen­
ta Politechniki, karanego zą zaj­
ścia antyżydow skie) i R ościszew - 
skiego. usuniętego * un iw ersy tetu

za aw an tury , pobili c 'eżko kilku 
członków  M łodzieży D em okratycz 
nei. niszcząc orzvtem  ulotki

Bardzo ciężkich obrażeń doznał 
członek P. Z. M. D. p. Bohdan 
O strom ęcki. Koledzy nanieśli go do 
pobliskiego am bulatorium  szpitala 
św, Ducha, gdzie lekarze opa trzy ­
li rany. stw ierdzając  n adw yręże­
nie oka i złamania nasady nosa. 
w skutek uderzenia kastetem .

G dy na widok bóiki nadbiegło 
kilku policjantów , pałkarze najspo­
kojniej przeszli bram ę un iw ersy te­
tu i znajdując się już ita dziedzińcu 
drwili z policji

jeszcze nie poskutkow ało, kon tr- 
torpedow iec „Kindjani" rozpoczął 
ostrzeliw ać krążow nik. Zbuntow a­
ni m arynarze  odpow iedzieli rów ­
nież ogniem.

Po pew nym  czasie nierównej 
walki, „De zeven P rovincien" w o­
bec przew ażających sił i pożaru 
na pokładzie, poddał sie.

Na krążow niku jest 18 zabitych 
i 25 rannych

W edług nadchodzacvch w iado­
mości w wielu m iejscowościach 
Indyi H olenderskich, ludność miej­
scowa w zwipHai 7 buntem  m a- 
la jczyków -m arynarzy  urządza m a­
nifestacje dla zaznaczenia swej 
loia'nośoi w obec w ład? holender­
skich.

Jak k raża shicbv. załoga „De 
zeven P rovincien" zam ierzała k rą­
żownik zam ienić na okrę t k o rsar­
ski.
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Tęp eme komunizmu
w  Niem czech

PARYŻ, 10.2. Korespondent ber­
liński „Pęt ił Journal" uzyskał w y­
wiad z przywódca hitlerowskich 
oddziałów szturmowych w Berli­
nie i nrowincii brandenburskiej. • hr. 
Helldorfem. który ośw iadczył, że 
partia komunistyczna bedzie W 
Niemczech zakazana.
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Zastanów m y się trochę.

Kolei w Polsce nie powinna być luksusem
Koleje są zadrogie.
To trzeba wyraźnie stwier­

dzić...
Ba! Koleje są dziś — przy 

zmienionych od kilku lat warun­
kach życiow ych olbrzymiej wię 
kszości obywateli, a niezmienio­
nej taryfie —  luksusem.

Twierdzenie to nie wymaga 
dowodzenia, gdyż zdają sobie z 
tego sprawę w szyscy , — sądzi­
my — włącznie z ministerstwem  
komunikacji.

Nie będziemy się tu rozpisy­
w ać o takich przykładach, że ro 
dżina pracownicza nie może w y  
jechać na urlop, gdyż koszty 
kolei pochłonęłyby w szystkie  
fundusze, przeznaczone na odpo 
czynek.

Drożyzna kolei powoduje fak­
ty takie, że ktoś, mieszkający 
na prowincji, nie ma możności 
przyjechać do stolicy, choć inte­
resy jego tego wymagają.

Kupiec nie jest w  możności ru 
szyć się z miejsca sw ego za­
mieszkania. bo koszt biletu po­
chłania cały zysk, jakiby mógł 
osiągnąć z nadarzającej się 
tranzakcji.

I tak dalej, i tak dalej...
A skutek tego stanu rzeczy  

laki?
Ten, że pociągi chodzą pra­

w ie puste i ruch kolejowy ulega 
coraz większemu ograniczeniu.

Powoduje to znów redukcje 
personelu kolejowego...

Przyjrzyjmy się obecnemu ru 
chowi na kolejach.

Zobaczymy wagony 1-ej kla­
sy  puste, albo zajęte przez t. zw. 
„darmochę" — pp. posłów, se­
natorów, urzędników i t. p.

W 2-ej klasie ruch w iększy — 
ale zysk nie o w iele lepszy: 
urzędnicze, oficerskie, kolejowe, 
sportowe, w ycieczkow e i t. p. 
zniżki —  a za pełną cenę biletu 
mało kto jeździ.

W  klaste 3-ej już jest trochę 
lepiej, ale przedewszystkiem z 
tego powodu, że ci w szyscy, któ 
rzy dawniej podróżowali 2-gą 
klasą — dziś jeżdżą 3-cią.

A kolej traci na tern i z dnia 
**a dzień zamiera.

Koleje nasze pracują już dziś

Budem uratowany
pociąg

BERN, 10.2. — Nad słynnym ma 
fowniezym gościńcem Axenstrasse, 
ciągnącym się wzdłuż jeziora C®te 
rech Kantonów oberwała się ścia­
na stkałista, zasypując drogę 1000 
tom ow ą lawiną gruzu.

Katastrofa miała miejsce w  kilka 
chwil po przejściu pociągu, biegną­
cego po łtoji równoległej do goś­
cińca.

P o g o d a
Zachmurzenie zmienne z przelotne- 

mi opadami (najpierw możliwy deszcz, 
potem śnieg lub krupy). Znaczne o- 
eModzenie, miejscami możliwe przy­
mrozki Umiarkowane, chwilami dość 
silne i porywiste wiatry pólnocno-.za- 
CMNbtle i północne,

z niedoborem i to bardzo poważ 
nym.

Nie wolno się łudzić, że stan 
ten odmieni się na lepsze sam 
przez się, bez uczynienia rady­
kalnych wysiłków że strony kie

rownictwa kolei.
Podobnie jak na terenie całe­

go szeregu innych odcinków na 
szego życia gospodarczego, ha­
słem kolei również powinna się 
stać zasada: przez jaknajniższą

Dyktatura Roosevelta
Amerykę nie stać na Mussoliniego

WASZYNGTON. 10. 2. W kolach 
politycznych partji republikańskiej 
wielkie wzburzenie wywołała ak­
cja prezydenta Hoovera, który 
wszczął pertraktacje z demokraty­
cznymi przywódcami kongresu, aby 
ich skłonić do udzielenia Roosevel- 
towi dalekoidących pełnomocnictw 
dla reorganizacji administracji pań­
stwowej.

Senat wyraził już swą zgodę na 
te pełnomocnictwa, a także Hoover

opowiedział się za niemi. Stanowi­
sko Hoovera wywołało wśród przy 
wódców republikańskich małą re­
woltę. Republikanie stanowczo po­
tępiają Hoovera, a jeden z przy wód 
ców tego stronnictwa Bertrand Ii. 
Shell oświadczył, że po otrzyma­
niu pełnomocnictw Roosevelt byłby 
absolutnym dyktatorem Ameryki.

Stany Zjednoczone — dodał — nie 
są dość bogate, aby sobie pozwo­
lić na swojego Mussoliniego.

taryfę — do jaknajwiększei fre­
kwencji.

Nie wątpimy, że zasada ta 
znajduje zrozumienie w  Minister 
stw ie Komunikacji, jest jednak 
absolutną koniecznością wpro­
wadzenie jej jak najszybciej w ży  
die i jaknajszersze zastosow a­
nie.

Im później to nastąpi (a na­
stąpić musi, bo życie tego w y­
maga!) tem lepiej dla Państw a f 
kolei, bo każdy dzień w dzisiej­
szym  stanie rzeczy pociąga za 
sobą bardzo wielkie straty.

Ludność stroni od kolei — bo 
są za drogie. Ludność woli ko­
rzystać z tańszych autobusów 
{szczególnie na większe odległo 
ści) albo z konieczności pozosta 
je na miejscu.

A kolej traci!.

Sromy
c i s i c a  w ó d z  o p o z y c j i

Na sir. 7-ej zamieszczamy epra 
wozdanię z przebiegu dyskusji 
budżetowej w Sejmie w dn. 9 b. m. 
w czwartek, poniżej zaś podajemy 
relację z  dnia wczorajszego.

*
W czorajszą dyskusję na posie­

dzeniu Sejmu nad budżetem mini 
sterstw a sprawiedliwości rozpo­
czął dłuższem przemówieniem 
wódz opozycji, poseł Trąm pczyń 
ski z Klubu Narodowego.

W  czasie przemówienia tego 
mówcy nie był na sali obecny ani 
minister Michałowski, ani też nikt 
z przedstawicieli jego resortu.

Przemówienie swoje, będące 
jednym  wielkim gromem na obec 
ny system  rządów, poseł Trąm p- 
czyński rozpoczął od złożenia 
hołdu pamięci byłego m inistra 
sprawiedliiwości i sędziego sądu 
apelacyjnego ś. p. Dutkiewicza.

Następnie mówca przeszedł do 
omówienia funkcjonowania Sądu 
N ajwyższego w sprawie zakwe­
stionowanych wyborów. Powo­
łał się przytem  na oświadczenie 
posła Rybarskiego, który  żądał 
przed obiorem P rezydenta rozpi­
sania ponownych wyborów i do­
wodził, że techniczne przeprowa 
dzenie tych  wyborów jest zupeł­
nie możliwe, ponieważ w tym  wy 
padku obiór Prezydenta mógłby 
się odbyć w połowie czerwca.

C iskając w dalszym  ciągu, zna

ne już z poprzednich oświadczeń 
posła Trąmpczyńskiego, grom y 
na nadużycia wyborcze, do­
wodził, że tempo prac Sądu 
Najwyższego pochodzi również i 
z braków, jakie ustaw y zawiera­
ją-

Opowiadając w dialszym 
ciągu o faktach, popełnio­
nych nadużyć p rzy  wyborach, 
mówca wezwał stronnictwa lewi­
cy, aby złączyły się z Klubem 
Narodowym do wspólnej pracy 
przeciw nadużyciom, jakie zda­
niem posła Trąm pczyńskiego bę­
dą niewątpliwie p rzy  przyszłych 
wyborach.

W  czasie samego przemówie­
nia posła Trąmpczyńskiego, co 
chwila rozlegały się na ławach 
BB głośne protesty i padały  prze 
różne okrzyki.

W  dalszej dyskusji pos. Zahaj 
kiew iez (Klub Ukr.) uskarżał się 
na sytuację Ukraińców, tw ier­
dząc, że ostatnio usuw a się nie­
mal zupełnie wszystkich sę­
dziów narodow ości ukraińskiej.

Poruszając spraw ę powiesze­
nia Bił asa i Daniłyszyna, mów­
ca żali się, że nie zostali orni ula 
skawiend i czyni za to odpowie­
dzialnym pana m inistra spraw ie 
dliwości.

Ostami w  dyskusji zabrał głos 
poseł Paschałski (BB) odpowia-

„Atlantique** -  wrak
170.000.000 ubezpieczenia

PARYŻ. 10.2. Na zadanie kapitana pa 
rowca „Atlantique" trybunał handlo­
wy w Cherbourgu wydal onzeczemiie, że 
parowiec ten jest wrakiem, nie nadają­
cym snę do nawigacji.

Wobec tego towarzystwo okrętowe, 
do którego należy „Atlatntidtie", zrze­
kło się pr-awa własności na rzecz to­

warzystw asekuracyjnych, które wza- 
mian musza wypłacić ubezpieczenie w 
sumie 170 milionów franków.

.Atlaratique" był ubezpieczony od 
pożaru w towarzystwach francuskich, 
angielskich, amcrykańfesich i niemiec­
kich.

dając na zarzu ty  staw iane dzia­
ła hiości m inisterstw a spraw ie­
dliwości, a m. in. zwrócił' sie do 
pana m inistra — jak ośw iadczył 
— z jedną prośbą.

(W  tem miejscu w pada mów­
cy  w  słowo pos. St. StTOńskń—« 
Zeiby ustąpił?...)

P rośba  ta dotyczy pozostawię 
miia nadal sądu apelacyjnego w, 
Toruniu, k tó ry  ma ulec likwida­
cji.

Na tem  zakończono obrady 
nad budżetem  m inisterstw a spra 
wiedli wości, poczem budżet 
przyjęto beiz dyskusji.

Następnie Izba przystąpiła do 
obrad nad budżetem  monopoli 
państw ow ych.

*
W czoraj komisja adm inistra­

cyjna Sejmu uchwaliła w  trzę- 
ciem czytaniu projekt ustaw y są 
mo rządów ej.

Zam ykając obrady komisji, 
przew odniczący pos. Polakie­
wicz podziękował członkom ko­
misji za współpracę, zapowiada 
jąc zarazem , że ustaw a ta naj­
praw dopodobniej wpłynie na 
plenum Izby niższej w  najbliższy 
poniedziałek.

-:o:-

EpMemfa grypy
nawiedziła Szwajcarią

ZURYCH. 10.2. W  Zurychu i 
Bazylei panuje silna epidemia gry­
py. Większość szkół została zam­
knięta.

Profesorowie medycyny uniwer­
sytetu zmrychskiego wydali odez­
wę do ludności, pouczająca o za­
chowaniu sie w  czasie epidemii.

Odwiedzanie chorych na grypę 
w szpitalach zostało wzbronione 
w obawie dalszego rozszerzania 
tiP idem al
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Przeklęta dola robotnika w ŁodziMusimv uderzvć na alarm!
Zwrótciei wreszcie uwagę na to straszne miasto

Sytuacja  robotnika w  Łodzi 
fest zdecydowanie rozpaczliwa 
i — beznadziejna.

Jaik już w poprzednich ar tyku 
lach zaznaczaliśmy, nie może on 

fc , liczyć na pomoc ze strony pra- 
~  wa, bo — oikpiony przez spry­

ciarzy - pracodawców, którzy 
mają na swe usługi cały  

olbrzymi i kosztowny aparat 
prawno-doradczy 

nie cofają sfe przed niczem. aby 
tylko robotnikowi nie zapłacić. 
Strajk także nie ma racji bytu, 
wobec zdecydowanego braku 
solidarności.

Pozostają demonstracje.,. 
Każda demonstracja jest trak­

towania jako objaw -.roboty ko- 
SBunistyczner, no i jako taka — 
tępiona z całkowita bezwzględ­
nością.

Słowem — robotnik pozostaje 
m  lodzie.
Jest opuszczony przez wszyst- 

"  kich.
a twa naprzeciw siebie rutyno­
wanych, sprytnych adwokatów, 
którzy specjalizują się właśnie 
tylko w sprawach robotniczych.

Adwokat taki. człowiek naj­
lepiej zresztą w  chwili obecnej 

t' zarabiający w  Łodzi, betz trudu 
wygra każdą sprawę na ikorzyść 
pracodawcy.

Ten sam adwokat z niezwy­
kłym talentem przeprowadza 
wkłady w imieniu upadłej ftrany 
% jej wierzycielami. Zależnie od 
układu, firnia płaci wierzycie­
lom 30, 20- a w  wielu wypad­
kach 10 proc. należności... Adwo 
kaclóe honorarium za załatwie­
nie takiej tramzakcji sięga czę­
stokroć 

dziesiątków tysięcy złotych.
Na porządku dziennym jest 

fakt uzyskiwania od nowo-przyj 
litowanych robotników podpi­
sów , źe

sprzedali zgóry swój urlop fa­
bryce.

Robotnik mając w perspektywie 
pracę, podpisuje taki cyrograf 
chętnie. Tymczasem po paru ty­
godniach „sielanka" sie kończy. 
Robotnika wyrzucają na bruk. 

Fabryka zlikwidowana.
Co tu mówić o urlopach, kie- 

<ly nie można wydebić należno­
ści za przepracowane w pocie 
czoła dni...

W Niemniej szeroko rozwinął się 
w  Łodzi typ

„skupywaczy wyroków".
Jeśli robotnikowi uda się spra­
w ę wygrać, pozostaje jeszcze 
niamutej skomiplikowainy proces 
wyegzekwowania przysądzo­
nej należności. Wtedy jak z pod 
ziemi zjawia się „dobry duch" 
w postaci podstawionego przez 
firmę machera- który proponuje 
robotnikowi kupno wyroku za 
gotówkę, natychmiast wypłaca­
ną, ale tylko —

' a przysądzonej sumy. 
Całość m boM c do sumie po dtłu 
gieii, bardzo długich korowo­

dach, bo przecież fabryka znaj­
dzie tysiące kruczków, aby tyl­
ko należności nie wypłacić, a tu 
— żyw ą gotówką płacą. Copra-

wda mniej, bo tylko Vs. ale za­
wsze żyw ą gotówką. Trainzak- 
cja zostaje załatwiona.

Taka Jest Łódź.

Oficer policji, jego KocbanKa—złodziejka
Zięcia pornograficzne—f sad,

Skattidiai który wstrząsnął w swoim 
•czasie całym Poananifem, traf® ma w® 
kamtę stołecznego sadu Okręgowego, 
gdzie rigiurae nazwustoo b. aisaframła 
pnftoji poznańskiej, Józefa - KjrastusMe- 
go. oskarżonego o złożeniie zeznań, 
które mogły poderwać zaufanie do po 

j Ifejii oraz fałszywe obwtendeńiie fesspeik 
tona ipotfcjf WróMewisIkłego o wpły­
wanie na Kr aismslkiiegio w foierumikiu zto- 
źewia fałszywych zeznań.

Poznań poruszony byt gtóśoyan wy­
padkiem aresztowaniią doktora medy­
cyny Raczka, którego tatnemdaMt po- 
fócji pozmftsikaeti, dr. Gneffear, spro­
wadź® do uirzedm śledczego 1 tam ob­
razi'’ go stówami:
„Kto ciebie zrobił lekarzem takie by­

dlę skończone?"
poezem podsunął m« rękę do wił, mó­
wiąc:
„Jak pan jesteś niewinny, to całuj pan 

tę rękę".
Zajście wyitiMo rzekomo łia tean 

Se, źe dr. Raczek, spacerując ze za#a- 
joattynt, ndaii pod adresem fesp. Greff- 
mera raudć oforaźiUlwe stów®, które 
sóato silę przyczyną zaitrzymafflSa leka­
rza tła idfcy { odprowadzenśa ma po- 
Siwię.

W charakterze świadka w- ‘tym .pro­
cesie, k tóry  zakończył Mię wyrokksm, 
skazuiiąeym krep. Greffmcra na 300 zł.
Srzywny, wystąpił asptanft pokojii 
Rraswsłki k tóry  ztożytl zezinaróe, eb- 
eiąźatjąsce tospektora poMoM.

Później rtkazató się, że astpferastiha 
Krasiuskiego łączyfa z dr. Raczikaein 
podejrzam i konłpramśtojąca zmaga- 
mość. W mies-złkaftirói dr. Raczfca, od­
bywały się schadzki różnych dziew­
cząt tekłoreth obyczajów 1 dokonywano 
pomagraf-'ezttych zdjęć. Krafsusfcietniu 
wytoczono dochodzenie diyscyipfiinair- 
ne. Stfcwterdzóno, źe Kinasiisfó ttma? 
kochankę w osobie iiłęjafctoj Wttófoló- 
wtiy,
zawodowej prostytutki i złodziejki,

która powołując się na znajomość z o- 
f  cerem pofcjii, dokonała przywłasz­
czenia futra. Dodłodizeniiie w tej spra­
wie ofctjął Kratsurskii, odebrał od niej 
fukro, a złodziejkę zwótoił z aresztu.

Zdobyto rówtiiiież tone szczegóły z 
trybu życia Krasotskiego, który brał 
itdzhal w libacjach sw ata  przessęip- 
ozeg‘0.

Krasuisfci, zezmając jako świadek na 
korzyść dr. Raczka w jego procesie z 
dr. Greff-iierem, zeatoł pod przysięgą, 
że podczias pofoytó w komendzie głó­
wnej pofioji atspefctor WróWeweki po­
prowadził z n i#  rozmowę o tafkfm 
przebiegu:

— Czy zna pan sprawę dr. Raczek 
contra innsp. Greffner?

—’ Tak, odpowiedział Krasueki.
— Cay można zniszczyć dr. Raczka?
— Myślę, że sądownie jest to tiśe- 

snoaftwe.
Dalej Krasansiki zeznał, że insp. Wtó 

blewisfci uzaleanał pozosta wienie go na 
dateizej słunżbie w policji od posnyślinę- 
go przebiega procesu insip. Greffner a. 
Ponteważ rte nasłapłto to, Krasutskii 
został zwoiraioaiy. Zeznał on w sądzie 
jeszcze, źe porasta opłaca konfidentów, 
którzy matą jaaaileźć dowody w%y ród 
mych osób. Ten ostatni aKaneni posłu­
żył do wyftoczeiwa mu oskarżenia, któ 
re sfornitrfowoinia w ten sposób, że po 
jnano, fcć jafco oficer połćc-ji wiedział, że 
Policja nie ipostuigMje się przeprowa­
dzaniem dowodu prawdy przy pomocy 
płatnych konfidentów, rzucił araiesła- 
wieawe na poiicję.

Sprawa znaiazifa się dlatego w War 
s zawie, gdyż większość świadków 
mieszka w stolicy. W aktach znaitóiuje 
się także zalakowana koperta z pię­
cioma CKStótikaini pontograffeznemi.

Kraisuisiki nie przybył sia rozprawę, 
.nadsyłając zaświadczenie lekarskie, że 
jest chory. Obecnie zaiBmutie on stano­
wisko instruktora praysiposoblemia 
wólskowego w Poznaniu.

Namiętny inkasent 
Zapał miłosny kosztuje czasem 6 miesięcy

Przed sądetn okręgowym w 
W arszawie sta*nał wczoraj Mca- 
sent Centralny oh Zalkładów Zao­
patryw ania Jan Świstak, oskarżo­
ny o napad i chęć zmuszenia siłą 
do ideg-lości u. inżynierowej Ew y 
O urgirf-K a zanowski ej.

Do mieszkania i>d. Kazanowskich 
p rzy  id. Nowy Świat 23-25 w W ar 
sza wie przy szedł pewnego wie­
czoru inkasent Zakładów Zaopa­
trywania w celu odebrania weksli 
na. pokrycie należności.

W mieszkaiuiu była jedynie p. 
Ewa Kazanowska, która ipoczęła 
szukać w biriirku przygotow anych 
niż wefeh.

Wówożag inkasent zaczął uuówić 
jej czute słówka, oświadczając, że 
goto w jest wyrzec sie weksli byle

uzyskać przychylność p. Ewy.
I zanim kiżynierowa ató tała  

krewkiemu młodzieńcowi wskazać 
d rzw i Świstak złajpął ia za ręce, 
a następnie począł dusić za gardło, 
by zmusić do uległości.

Po chwili szamotania sie i wal­
k i udało sie d. Kazanowskiei w y­
biec na korytarz i wszcząć aiarm. 
Napasteika. który rzucił sie do u- 
cieozki. przyłapano na podwórzu.

Na wczorąiszei rozprawie Świ­
stak przyznał Sie do winy.

Sąd zarządził rozprawę przy 
drzwiach zamkniętych.

Wobec tego, że poszkodowana 
| przebaczyła młodzieńcowi jego za 
■ cłrowanic sie. sad skazał go na 6 
I miesięcy więzienia z zawieszeniem 
i wyroku.

Możmaby o niej pisać jeszcze 
więcej, tnożnaby w nieskończo­
ność mnożyć przykłady straszh 
wego wyzysku i bezwzględno­
ści w  ipostępowamiiu z kiikuiSiet- 
tysiączną rzeszą roiboiMiczą Ło­
dzi.

Nie to jest jednak naszym ce­
lem.

Drukując przez tydzień bieżą­
c y  te ponure reportaże., chcieli­
śm y przedewszystikiem  

zwrócić uwagę komu należy, 
że nie wołno pomijać mitoze- 
nierm nie wolno oatrrzeć przez 
palce na to, co sie dziefe 
w najczamiejszem mieście Rze­

czypospolitej, 
nie wolno już Chociażby dlatego, 
że, kto wiatry sieje — burze 
zbiera...

d * ( j -

Wytyczanie granicy
polsko > łotewskiej
W początkach marca r. b. majsl 

być wznowiorte rokowania między 
władzami potokiem i. i łotewsfcietnl 
w sprawie prac trad ostafcecznetn 
■wytyczeniem granicy między Pol­
ską i Łotwą.

W stępne prace były — jak wia­
domo — podjęte jeszcze w jesieni 
roku ubiegłego, lecz na okres »i- 
m oyw  zostały przerwane.

Sport
Jutro, .w niedzielę. Warszawski Rlu£ 

Narciarski otwiera własne schroniska 
narciarsko - turystyczne aa Polania 
Chochołowskiej w Tatrach Zachodnich,

Uroczystość uświetni swa ohecnoś-. 
ci a Pan Prezydent Rzphtej, prof, i gna 
cy_ Mościcki oraz szerea wybitnych 
osób ze świata rządowego, społeczne­
go i sportowego.

Schronisko, obliczone na 1.50 osób, 
powstało droga dobrowolnych składek 
przy wydatnej pomocy władz państwo­
wych. Dotychczasowy koszt budowy 
schroniska wynosi 200.000 zł. Schroni­
sko urządzone jest nowocześnie i m 
wygodami.

-*
W drugim dniu rozgrywek teniso­

wych w Kopenhadze Jędrzejowska od­
niosła dalsze dwa zwycięstwa.

,W grze pojedynczej pokonała ona 
pawią Dam w dwu eh setach prawie be* 
walki 6:1, 6:2. W drugim meczu Ję­
drzejowska w parze z WHmanem po­
konała duńska parę pan: Berg Nielsea 
— Glęerup w dwuch setach 6:3. 6:2.

Natomiast nasz męski double, Tło- 
czyński — Witman, dozna! porażki, ule 
gając zespołowi Ulrich — Heuriksen 
w dwuch setach 1:6. 3:6.

Po dwuch dniach walki stan tueczti 
brzmi 3:3.

W różby n a  d z iś
Ranek przedstawia się dodatnio I 

do południa możemy z większem po­
wodzeniem. aniżeli w innej porze dnia 
załatwiać interesy handlowe 1 kore­
spondencję, hub poszukiwać zarobku.

Jednakże już przed godz. 13-tą za­
znaczy sie gorszy nastrój w związku 
z drobnenti niepowodzeniami, a dtociaż 
wkrótce to ustąpi — zaraz po godz. 
15-ej passa znowu utegire pogorsze­
niu.

Koło zaś godz. 20-ci możemy prze­
żywać rozbudzenie zmysłów, podraż- 
tttenłe, chęć przejawiania swej aktyw­
ności ł ekspansji, co może nas dopro­
wadzić jednak' do rezultatów niepożą­
dany oh.
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Onegdaj po południu szedł uli­
ca Wolności w KróiL Hucie jakiś 
ledwo słaniający sie na nogach 
m łcdy, strasznie wymizerowany 
człowiek.

Nagle zachwiał sie i padł na 
Ibruk...

Udzielono m,u pomocy i przew ie­
ziono nasteonie do szpitala miej­
skiego. Chorym na pustkę w żo­
łądku okazał sie 30-letni Wilhelm 
flaiek z N. Hajduk (Średnią 2), 
bezrobotny, pozbawiony zasiłku.

Nie pierw szy on — niestety — 
I nie ostatni.

Oto skutki bójki ulicznej
T ak  się czasem  zdarza, że ludziska 

za ła tw ia ją  swe porachunki, b iorąc się 
z a  łby. Ten rodzaj porachunku wy­
brali H enryk K retek i  Antoni Fojcik, 
m ieszkańcy Świętochłowic, tłukąc się 
ma kw aśne jabłko pod w ystaw ą składu 
p. H erberta H imm elfarba w Świętochło 
■wicach (Apteczna 12). W  zacietrzew ię 
uiu obaj przeciw nicy „oparli*1 się tak 
silnie o szybę w ystaw ową, że pod na- 
porem  dwu ciał — w yleciała, tłukąc sie 
ma drobne kawałki.

N astąpiło natychm iast otrzeźwienie, 
gdy się dowiedzieli, że „przyjem ność14 
ta kosztuje 60 zł.

Nędzarze
rzucają się na weąiel

TARN. GÓRY, 10.2. — Ub. nocy 
p rzyby ło  na dw orzec kolej, w M ias­
teczku Ś ląskiem  kilkudziesięciu bezro­
botnych, k tó rzy  rzucili się na sto jący 
tam że pociąg węglowy. Zaalarm ow ana 
przez służbę kolejową policja oddała 
k ilka strzałów  na postrach, w wyniku 
czego w szyscy zbiegli, porzucając wor 
k i z węglem.

Tego rodzaju w ypadki będą pow ta­
rz a ły  się dotąd, dopóki gminy nie po­
sta ra ją  się w kopalniach o odpowied­
nia dotację węgla dla bezrobotnych.

A m iljony ton niszczeje na hałdach.

Pożar
CIESZYN, 10.2. — Teł. wł. — W czo­

raj w ieczorem  spłonęła w  H aźlachu 
stodoła należąca do urzędu parafial­
nego.

P astw ą  płomieni padły zapasy  siana 
i słomy, o raz  ca ły  budynek. W y rzą ­
dzona przez ogień szkoda oceniana 
jest na 4.000 złotych.

Przypuszczalnie ogień wzniecili do­
m ownicy. posługując się n ieostrożnie 
o tw artem  św iatłem .

Przecięte żyły
SOSNOW IEC. 10.2. — Teł. w l. —

M ieszkanka Sosnow ca 23-letnia G ertru­
da P aw elczyk  (M ałachow skiego 23) 
p rzecięła sobie nożem kuchennym  ży­
ły  lew ej ręki.

W  stanie groźnym  z powodu upły­
w u krw i przew ieziono ją do szpitala. 
P rzyczyna  zam achu sam obójczego nie 
została  dotąd ustalona. ________

|  %łnmnia DROBNE!
KSIĄŻKA LEKARSKA, drukowana 
przed 200 laty. zawierająca 500 recept 
na różne choroby do sprzedania. Do 
odstąpienia również koncesja na w y­
rób środków leczniczych. Zgłoszenia 
kierow ać: J, Duda, Gołkowice, pow.
Rybnik.

GŁOŚNIK NA DETEKTOR, bardzo 
czuły, do sprzedania za 25 zł. Zgło­
szenia pod „Głośnik" do Administracji 
N. Czasu!

MIĘSO I MIÓD PSZCZELNY Mięso 
r -  oieciokilowe paczki pocztowe, co­
dziennie św ieże, najlepszej Jakości po­
śladki cielęce zl. 5.00. w ołow e zł. 4.70, 
miód prawdziwy pszczelny 21. 9.00 — 
w ysy ła  za pobraniem pocztowem o- 
płacone — Dom Eksportowy — Po­
morzany 24, Małopolska.

jących kulisy
afery drożdżowej na Śląsku,

w yw ołał wśród mistrzów piekar­
skich •

olbrzymie poruszenie.
Naciskany przez te sfery sprytny 
mener cechowy, który przez kom­
binacyjną akcję zapewnił sobie 

sute dochody 
z sprzedaży drożdży gdańskich, 
obchodząc przy tern przepisy ustaw 
podatkowych, zapowiada w obro­
nie własnej ogłoszenie

rewelacyj o przekupstwie 
w  innych cechach, które nie poszły 
na lep Gdańska.

Panie R edaktorze, m am  lat 36, o- 
żeniłem  się m ając lat 25, jestem  już 
żonaty  11 lat,

mam 4 dzieci.
Ożeniłem się z kobietą, której nie ko­
chałem  i nie kocham, ten czas mego 
przeżycia jest bardzo ciężki, bo moje 
życie mnie nie cieszy, bo nie mam do 
niej żadmei miłości, ale to  jakośby się 
jeszcze przeży ło . N ajgorsze jednak jest 
to. że żona nie jes t tak  gospodarna, 
nie może sobie tego zapam iętać, że 
ma czw oro dzieci i jes t m atką i trze ­
ba o dzieciach teraiz pam iętać, a nie
0 sw ojej rodzinie.

Ja  jestem  rzem ieślnikiem, bardzo 
rzadko byw am  w domu, praw ie że 
jestem  gościem. N ieraz przychodzę i 
niema nikomo w  domu, ty lko  same 
m ałe dzieci, a żona na kom inkach so­
bie siedzi całetni dniami. Ja  już tak 
żyć dalej nie mogę, bo bardzo  swoje 
dzieci kocham  i żal mi jest, 

żeby się tak m ęczyły
1 ja  rów nież przy  nich.

Panie R edaktorze. Zapoznałem  pa­
nienkę m ojego gustu, k tórej jest na 
imię Irena i bardzo ją pokochałem, a 

ona mnie też pokochała 
calem  sercem  tak. że moje życie bez 
niej nic nie je s t w arte. P. I. zgadza • 
sie na w szystk ie  moje w arunki, tak, 
że naw et chce zaopiekow ać się mo- 
jemi dziećmi i być dla nich dobrą 
matką.

C hciałem  odejść od żony, k tóra 
m ów i: -..jak chcesz, to sobie idź11. Ale 
co będzie z dziećm i? Chciałem  zabrać 
dw oje najs tarszych , to żona znów  mi 
m ów i: „ jak  chcesz, to zabierz sobie 
w szystk ie  cz te ry  córki11. Jak  ja chce 
zab rać  w szystk ie ,

to znów mi nie daje.
Panie Redaktorze, co mam dalej 

czynić, czy  siłą dzieci zabrać od żo­
ny, czy też pozostawić je przy żonie, 
bo ja chce dawać na utrzymanie żo-

Na odcinku granicznym  pod stacją 
Szairlej — P iek a ry  naitlkineW się w czo­
raj o godz. 6-ej rano  patro lu jący  straż­
n icy graniczni na czterech osobników, 
k tó rzy  objuczeni tobołam i przekroczy­
li w łaśnie zieloną granicę.

Kiedy w ezw ania do zatrzym ania się 
nie odnosiły  skutku, oddali strażn icy  
kilka strza łów  w  strome uciekających,

ny zapowiadają ogłoszenie danych, 
dotyczących wysokości

pobieranych przez wspomnianego 
rnenera „dotacyj" z kartelu droż- 
dżowniczcgo w Polsce, a obecnie 
z Gdańska. Cała bowiem historią 
drożdżowa powstać miała na tle 
wysokości

miesięczne] łapówki.
Kartel polski daw ał mało, a gdań­
szczanie dali tyle, ile było trzeba. 

Odbiją sobie to niewątpliwie...
Pamiętając jednak o przysłowiu— 
kruk krukowi oka nie wykolę 

i mając słabą nadzieję, iż zapowia­
dane rewelacje się ukażą, uważa­
my, że jest najwyższy czas po te­
mu, by opisywane przez nas sto­
sunki

ny i dzieci, ale chciałem pogodzić się 
w  dobry  sposób, żebym  ja też miał 
praw o co jakiś czas

odwiedzać dzieci.
P anie R edaktorze, Pan będzie ła­

skaw  jej to napisać, żeby się ze mną 
w  dobry  sposób pogodziła, bo ja i 
tak z nią nie będę m ieszkał.

E. K.
— Ejże, kochany Panie, czy na­

prawdę chodzi Panu tak bardzo o 
to. żeby sie dzieci nie męczyły z 
rodzoną m atką!?!

A może to raczej Pan sie mę­
czy bez panny Ireny i dlatego do­
szukuję się różnych wad w swej 
żonie?

Skąd ma Pan pewność, że owa 
panienka bedzie dla nich „dobrą 
m atka"? Co do mnie, to nietylko 
pewności ale naw et nadziei na to 
nie mam.

W szystkie panny Ireny. Zosie i 
M arysie „przedtem" zgadzają się 
na wszystko i strasznie lubią dzie­
ci. Ale kiedy zawojują tatusia zu­
pełnie i osiada na gruncie, stają 
sie ..wzoro'wemi" macochami.

Dlatego też rację ma Pańska żo­
na. nie chcąc oddać Panu dzieci.

Zapachniała Panu panna Irena, 
niechże Pan za nią idzie, ale pro­
szę pamiętać, że trzeba będzie za­
rabiać na dw a domy, bo nie wol­
no krzywdzić dzieci dla kochanki, 
którą nietylko po kominkach, ale 
może ieszcze gdzieindziej chodzić 
bedzie.

Nie znam panny Ireny i daleki 
jestem od sądzenia jej. ale tego ro ­
dzaju zamiary rzadko kiedy na do­
bre wychodzą tatusiom czworga 
dzieci.

k tó rzy  na skutek tego poddali się.
Z atrzym anym i okazali się m ieszkań­

cy Sza rlej a b racia  Ign acy, W ojciech i 
Jan Tom alow ie i Adolf Ranisz, k tó rzy  
posiadali 53 kilogram y drożdży i 120 
kg. pom arańczy.

W szystkich przekazano urzędow i 
celnemu w  S zad e ju  w raz  z  zajętym  
tow arem .

Prowokator
doraźnie ukarany

Pew ni obyw atele z „tam tej st/*fiyw 
przychodzą do Polski jedynie w tym  
celu, aby obrażać nasze ućzuCią naro ­
dowe. W ypadków  takich, p o s ta rz a ­
jących się bardzo często, możtęąby wy 
mienić bez liku.

W czo ra j w ywołał w Nówjwsh Ren­
tach (pow. tarnogórski) ^gorszenie 
skandalicznem  swem zachow aniem  sie 
niej. Neumann, obywatel viem iecki z 
Karbu, pow. B ytom  k tó ry  w sposób 
niezw ykle prow okujący w yśpiew yw ał 
na całe gard ło  „DeutschUnd. Deutsch­
land iiber alles...11. wobec czego został 
p rzy trzym any  i ukarany  w drodze ad ­
m inistracyjnej grzyw na w kwocie 50 
złotych.

Na przyszłość będzie miał nauczkę, 
że tego rodzaju  w ystępy są stanowczo 
za kosztowne.

Uk>adli to r kolejowy
Pom ysły  złodziejskie byw ają n ieraz 

kapitalne. Oto dopiero obecnie wy­
szło na jaw, że w ciągu ostatnich dni 
grudnia ub. r. i z początkiem  stycznia 
skradli nieznani dotąd spraw cy 12 szyn  
kolejki w ąskotorow ej w Pniakach pod 
Król. Hutą, niszcząc tern samem to r 
tej kolejki, k tó ry  na pewnym odcinku 
p rzestał istnieć. Na szczęście obeszło 
się bez wypadku, bowiem tor jest obec 
nie nieużyw any.

Zrabowane szyny, k tóre praw dopo- 
dobnie zm ieniły właściciela, p rzedsta­
w iały w artość 200 zł.

„Rabarbar" był w robocie
O negdaj doszło do starcia  m iędzy 

m ieszkańcam i R ojcy (pow. T arnogór­
ski) Skorupą i Michalikiem, zaporo­
wym kolejowym . W alka była niezw y 
kle zaw zięta tak. że musiano wezwać 
pomocy policji, która pałkam i gumo- 
wemi m usiała rozdzielać w alczących.

P rzy  tej okazji nie obeszło się bez 
zajścia z interw eniującym i posterun­
kowymi, k tó rzy  obydw u sprow adzili 
do lokalu posterunku.

If Bsforne bachory
Pozbaw ione opieki chłopaki pozwoli­

ły  sobie na niebyw ałą śm iałość w od­
niesieniu do okien w ystaw ow ych p. 
P io tra  Treli, w łaściciela sklepu spożyw  
czego w Św iętochłowicach (Kolejowa 
ł ó ) .

Chłopcy, w śród których poznał M or 
Cinka i Szeligę, zabawiali się w ten 
sposób, że pięściami walili w szybę, 
k tó ra  nie w ytrzym ała naporu  słabych’ 
piąstek i w yleciała. Urwisom  udało 
się czm ychnąć. Szkoda 50 zł.

N ecbcacv została matką
SOSNOW IEC, 10.2. — Tek wł. —

W  dniu w czorajszym  przyszła  do 
m ieszkanki. Będzina Franciszki K rzy- 
sztanek, zam ieszkałej na Rybnym  Ryn 
ku 4 jakaś nieznana kobieta i prosiła 
o chw ilow ą opiekę nad jej czterom ie­
sięczną córeczka.

. K rzyszfanek zgodziła się na to  S 
teraz  nie wie. co zrobić z m aleństw em , 
poniew aż nieznajom a nie pojaw iła się 
więcej

Pili jak we w t a s m  domu
Do mieszkania d ra Włodziraie- < 

rza Wątprskiego w Łagiewnikach 
(Bytomska 23) dokonano onegdaj 
wieczorem włamania.

Rabusie nie zastaw szy w domiu 
nikogo z domowników, czuli się 
lepiej niż gospodarze, bowiem w y­
dobyli z kredensu flaszkę z wód­
ką i 3 kieliszki, przyczepi wypróż­
nili zawartość butelki do dna.

Na koniec w żyty zabrali niepro­
szeni goście rewolwer mańki „F, 
N.“ kal, 6.35 Nr. 705888, przerzu­
cili pościel w łóżkach i .przeszuka­
li zaw artość szaf, a  nie znalazłszy 
gotów ki mieszkanie opuścili pozo­
stawiając „na pamiątkę" łom że­
lazny, którego użyli do podważe­

nia drzw i i zamków.

U)ycieActiiiyzgłofi[
padł na ulicy

Uderz w stół...
Historia łapówKowa zaczyna się rozszerzać

Cykl naszych notatek, odsłamia-

Opublikowamie takich danych 
może się tylko przyczynić do oczy 
szczenią stosunków w  rzemiośle 
polskiem i jest ze wszech miar po­
żądaniem.

Cóż, kiedy zmów z drugiej stro-

zostały zbadane
przez Izbę Rzemieślniczą, a rezul­
tat tego badania został odstąpiony 
odpowiednim władzom.

dt a w szynk ciiPORADNIK
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Drożdże i pomarańcze
nie przyniosły szczęścia przemytnikom
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O strożnie

Po domach w Król. Hucie włóczy 
się od kilku dni jakiś oszust, który na 
sfałszowaną listę składkowa Czerwo­
nego Krzyża zbiera datki pieniężne. 
Niczego złego nie podejrzewająca pu­
bliczność chętnie składa grosze na zbo 
żny cel.

Należy więc zwrócić uwagę na po­
dejrzanego kwestarza, który w tym 
celu wystroił się w mundur „łapidu- 
cha“ z Kolumny Sanitarnej, w razie 
pojawienia się, oddać go bez wszel­
kich ceremonii w ręce policji

Utonęła
w oczach rodziców
PSZCZYNA, 10.2. — Tel. wł. — U- 

biegłe-go rana czteroletnia córeczka 
rolnika Tomali, Justynka, ślizgając się 
mimo kruchego lodu na rzeczce przy 
młynie wodnym, wipadła na zakręcie 
pod lód.

Mimo natychmiastowej pomocy zdo­
łano ją wydobyć dopiero po upływie 
półtorej godziny.

Tragicznym w tym wypadku jest 
fakt, że nieszczęście wydarzyło się 
niemal na oczach rodziców, bowiem 
miejsce wypadku oddalone jest od 
doimu zaledwie o 1'5 metrów.

Wandale
Ozdobą diróig sa, wtellk'im malkllad'em 

kosztów  i pracy sadzone drzewka o- 
woeowe. Trzeba być skończeniem by­
dlęciem, aby prace liudzka niszczyć 
tak, talk to uezymiilM uib. nocy jacyś nie­
znani wandale, którzy pilika nacięli, a 
następnie ułamali kilkanaście młodych 
drzewek, zasadzonych przed niedaw­
nym czasem na dirodze między N. By­
tomiem i Zgoda.

Za złoczyńcami śledzi policja.

Gorzej gdy kobieta kradnie
Kradzieże nie czynią już większego 

wrażenia na czytelnikach. Bo 1 jak­
że. Codzień tyle o nich piszemy, że 
powoli wszyscy zobojętnieli, dość. że 
wiadomość taka nie wywiera na ni- , 
kim — prócz okradzionym — większe 
go wrażenia.

Utarło się nawet powiedzonko: „u- 
kradł, bo widocznie musia!“.

Nie musiała jednak plamić rąk kra­
dzieżą Mitr ja Pietroniec z W. Hajduk 
(Rawy 5), gdy bawiła w składzie El­
żbiety Maciągowej w Świętochłowi­
cach. Ale jakaś siła kazała jej kraść, 
więc zabrała złoty zegarek i 50 zł. go­
tówką. Krótka była radość ż łupu. 
Rewizja w mieszkaniu, przeprowadzo­
na przez wywiadowców doprowadziła 
do odnalezienia łupu, który zwrócono 
poszkodowanej.

Fietroniecowa jest skompromitowa­
na. a  ponadto pociągnięta zostanie do 
odpowiedzialności karnej.

Pożar n a  hałdzie
Onegdajsżej nocy powstał pożar na 

szczycie hałdy kop. „Litandra" w Czar 
nym Lesie. Od rozgrzanego do czer­
woności piecyka żelaznego (węgla nie 
brakuje), zapłonęła budka strażnicza, 
kitóra w jednej chwili spłonęła do­
szczętnie. Ale i te budkę ubezpieczono 
tak, że właściciele kopalni będa mogli 
postawić na jej miejsce nową. Na szczę 
ście nie było nikogo wewnątrz w cza­
sie pożaru.

Zabobon triumfu e
Jakieś „złe duchy" zawitały oneg- 

daj nad ranem do restauracji W łady­
sława Nowaka w Wielkich Hajdukach 
(Krakowska 129), przyczem gwoli po­
krzepienia się „wytrabiły" 2 flaszki li­
kieru, wypaliły 300 papierosów, Zabra 
to  ze sobą 2 flaszki wódki „na roz­
grzewkę".

Musieli to być „fachowcy" \  to w 
dodatku bardzo' zabobonni, bowiem po 
zostawili po sobie ślady niezbyt wo­
niejące, jakie zwykli pozostawiać po 
sobie zbrodniarze. Według złodziej­
skiego „ p ra w a "  zabobon ten chronić 
ma przed zetknięciem się z policją. 
Szkoda niezbyt dotkliwa — 70 zł. „Du­
chów" było trzech.

Trybuna Czytelników ;
Panow ie lek arze zakładów  ubezpieczeń

Trochę serca dla pokrzywdzonych 
inwalidów pracy

Czytałem  w  numerze niedziel­
nym  w „Trybunie Czytelników" 
skargę p. Gorbieca na Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych w  Krói. 
Hucie.

Chcę go pocieszyć, że takich* 
talk on

Jest więcej,
a należę do nich i ja.

Nie wiem czy my, robotnicy, za­
sługujemy na to, by  doktór na tak 
wysokiem stanowisku traktował 
nas

tak niesumiennie.
Ubezpieczenie jest dla nas, 

płacimy składki całe życie
od najmłodszych lat, a na starość 
co się dzieje?

Ciągle składki, składki i potrące­
nia, a jeśli górnik czy hutnik zacho­
ruje, to trzeba kilka lat 

sadzić się. 
nim wysądzi się jakąś zapomogę. 

Powstaje przez to dużo kosztów,

ale co to Zakład obchodzi. W ym y­
śla się różne historyjki, różne utrud 
pienia, byle

robotnikowi nie płacić.
Dlaczego się tak robi, panowie 

doktorzy?
Przecież w y żyjecie sobie do­

brze, bierzecie duże pensje, więc 
trzeba oszczędzać przynajmniej na 
robotnikach, bo inaczej w kasie bra 
fcnie pieniędzy.

Praw da ?
Przecież administracja Ubezpie­

czenia
zjada 30 proc. ogólnego dochodu,

a ciekawe, co ona robi za te pie­
niądze, jeżeli na odpowiedź trzeba 
czekać nieraz naw et i pół roku.

Leżałem w  swoimi czasie całe 6 
miesięcy w szpitalu w Orzeszu 
Szef p. dr. Kalus leczył mnie i ba­
dał każdego dnia. aż wreszcie ziwol 
mił mnie ze szpitala, jako inwalidę,

niezdolnego do żadnej pracy.

Mieszkańcy Dębńska chcieli zlinczować
spraw ców  profanacji na cm entarzu

RYBNIK, 10.2. — Tel. wł. — W czo­
rajszego rana na cmentarzu parafial­
nym w Dębińska Wielkim zauważono 
ślady niesłychanej profanacji. W nocy 
bowiem jacyś wandale uszkodzili kil­
kanaście nagrobków, niszcząc 11 krzy­
ży drewnianych, dwa metalowe i jeden 
marmurowy.

Policja, która wszczęła energiczne 
dochodzenia w toku dochodzeń ujęła 
profanów w osobach Studnika, Radzi­

ka, Blonkolika i Smołorza, wszystkich 
mieszkańców Ornontowic.

Mimo tłumaczeń, iż czynu tego do­
puścili się w stanie nietrzeźwym, wszy 
stkich oddano dziś władzom sądowym.

Wiadomość o niesłychanej profana­
cji cmentarza wywarła wśród miesz­
kańców Dębińska wielkie wrażenie, tak 
że chcieli sami rozprawić się z pro­
fanami.

Skradzione Koszule i fartuchy
W czorajszej nocy dokonano zuchwa­

łego włamania do sklepu bławatnego 
Lejizora Nowomiejskiego przy ul. Zam­
kowej 1 w Katowicach.

Sprawcy dostali się do wnętrza po 
wycięciu krat żelaznych i wybiciu 
szyby w oknie od strony rzeki Rawy, 
poczerń siplondrowali skład, zabierając 
olbrzymia ilość fartuchów i koszul na 
ogólną sumę kilku tysięcy złotych.

W czesnym rankiem zatrudnieni w 
składzie mebli przy ul. Piłsudskiego 10 
pracownicy znaleźli w podwórzu tej 
realmość: ukryte w skrzyniach mia śmie 
ci koszule i fartuchy, pochodzące z 
tej kradzieży.

Ten cudem niemal znaleziony towar 
zwrócono poszkodowanemu kupcowi. 
Za sprawcami włamania śledzi policja.

Trzem się poszczęściło
Przed zamiejscowym wydziałem 

karnym sądu okręgowego w Król. Hu­
cie odbyła się wczoraj rozprawa prze­
ciwko Stanisławowi Ceglarkowi i Wil­
helmowi Urbańczykowi, obu miesz­
kańcom Król. Huty, oskarżonym o 
działalność wywrotowa.

W  wyniku rozprawy sąd uniewinnił 
Urbańczyka ze względu na brak dosta­
tecznych dowodów winy, skazując je­

dnocześnie Ceglarka na 8 miesięcy 
wiezienia i poniesienie kosztów sądo­
wych oraz pozbawienie praw obywa­
telskich na 2 lata.

Nadto przed tymże Sądem odpowia­
dali wczoraj mieszkańcy Lipin Ignacy 
Lubeoki, Franciszek Woźniak, oskarże­
ni o kolportaż bibuły komunistycznej.

Obu oskarżonych sąd uniewinnili.

W ięcej s  rachu n iż zysku
Włamania i kradzieże szerzą się w 

zastraszający sposób. Policja ugina się 
pod ciężarem pracy i związanemi z 
tern dochodzeniami oraz poszukiwa­
niem sprawców.

Dziś w  nocy dokonano włamania 
do biur firmy „Siiesianą" w  Katowi­
cach (Szkolna 4).

Rabusie wyważyli łomem drzwi 
wejściowe, a następnie rozbili wszy­
stkie biurka i szafy i znalazłszy klu­

cze od szafy ogniotrwałej, otworzyli 
ją.

Jednak spotkał ich wielki zawód. 
Po rozbiciu znajdującej się wewnątrz 
kasetki żelaznej okazało się, ż© jest 
tam tylko 30 złotych w  bilonie.

Gdyby więc nie zbieg okoliczmości, 
że znaleźli od kasy klucze, to  samo 
rozprucie kosztowałoby ich więcej, 
tein.

Czyżby nowa mennica?
P ■ np fop rł l omlPO  r ł o ł n ł A  r* r, A PAPani Ernie Goldowej, właścicielce 

składu spożywczego w Szarleju (Lom­
py 3) „wpadła w oko" kilkuletnia 
dziewczynka, córka niej. Dornów, zam. 
w Szarleju (Kościelna 16). która oneg- 
dai po raz trzeci z rzędu zapłaciła za 
towary fałszywemi monetami — 2 ra­
zy w ręczyła falsyfikaty 5-zlotowe. e-

stątnio zaś falsyfikat 50-groszowy.
Przezorna kupcowa nie zdradzała 

się narazie przed nikim ze spostrzeże­
niami, gdy jednak przebrała się miar­
ka cierpliwości, zawiadomiła o wszyst 
kiem policje, która ma rodzinkę Dor­
nów w silnem podejrzeniu. Rewizja 
niczego podejrzanego nie ujawniła.

A tymczasem p. dr. Kreuger 
dał mnie tylko 5 mimu-t i orzekł, ż& 
mogę spełniać średnie ii lekkie pra** 
Ce, że jestem do nich

Jeszcze zdolny, 
a  ja jestem niezdolny naw et do ży-» 
eta. : !;

Co tu gadać dużo. Widać z  itegob 
wszystkiego, że my

nie mamy prawa do niczego, : 
a  Zakłady Ubezpieczeń są poto, big 
niektórzy mieli

dobre posady i pensje.
Taki p. dr. Kreuger. Ma z  na*' 

szych składek dużą pensję, a niei 
choe mu się człowieka zbadać, cze- 
go ja jestem najlepszym dowo­
dem.

Czas zastanowić się nad tern JM 
robić oszczędności, ale nie 

na biedzie i nędzy robotnika.
Ja jestem ciągle w  strachu, żeby! 

dr. Kreuger nie badał mnie p© 
śmierci. i

Powie, że w  35 proc. zdolny je- 
stem do pracy, i cóż ja biedny w te­
dy zrobię?

Z wielkim szacunkiem dla naszej 
gazety kreślę się

Franciszek Mausfekf, H 
Czerwionfca,

— Jeszcze jeden głos pokrzy­
wdzonego, Panowie doktorzy! Zdtsi 
miewamy się, jak w y  umiecie szyb­
ko

uzdrawiać chorych (!) j
i w racać do życia pruwie już urna# 
łych. Jesteście prawie

cudotwórcami, k
jak to widać z listów, pokrzywdzo­
nych. Sprawcie jeszcze jeden cud— » 
żeby ci biedni *

nie czuli doznanej krzywdy, V 
nie skarżyli się i nie wzywalM isaf 
w as pomsty niebios.

Bo inaczej będziemy drukowali 
ich listy dotąd, dopóki zarządy Za­
kładów Ubezpieczeń nie potrafią 
zrozumieć, że nie

nos dla tabakiery, 
a tabaki era dla nosa. _1

Spodziewamy się, że zrozumiecie 
to i nie będziemy musieli ciągle zai 
mować się temi sprawami, których 

uczciwe załatwienie 
zależy tylko od was.

Żyjcie sami, ale pozwolicie żyć I 
innym. _ ^

Każdy musi dostać to, oo mu si$ 
święcie należy.

Bo inaczej — Zakłady Ubezpie­
czeń nie mają racji bytu.

Nie Dłuao się grzał
Żyłkę iintsitałatorska miuisiał, mieć W # 

helm Szafran'ec z Króli. Huty (Mielęc­
kiego 41), bowiem skradł om z boidowS 
iprziy uli. Ligota Górnicza 4 —- Mika 
radiatorów  foaltóryfor owych, kitióre sta  
nowiilty własność fnirimy Rębafeki.

Nie długo - jedinalk trw ało a policja 
uijęła am atora „kalafiorów" i wsadziła 
do pafltf, „Kalafiory" wróciły do pra­
wowitego właściciela.

Przygoda panny Stasi
z ognistymi wiochami

Przykre doświadczenia poczyniła! 
mieszkanka Katowic Stanisława Stró- 
zikówna z mieszkańcami słonecznej 
Ittaliji panami Fiłibęrtim Saflversim j 
Piotrem  Paradeiwm, którzy storądk jen 
383 złote oraz skrzynie z muszli. w ar 
.tości około 200 z ło ty ch .

Obai włosa z Iwoem swoim 
do BvtoUiia.
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i— Chory? Nie, panie komisami. Tego nie można nazwać cho­
robą, ale oz>u«ię się niezbyt dobrze. Nerwy, to pozejd;zie... Proszę 
mówić, co panów sprowadza, nie przerażajcie się moim wyglą­
dem...

Moskwa poprawi! się niecierpliwie w fotelu. wypuścił wielki 
kłąb dymu z papierosa i pokiwa! giową, jalkby chciał powiedzieć;
• — Znamy się na tern, pamiętamy rozmowę pod lasem...

Suszyński był jednak zakłopotany i nie wiedział, jaik wybrnąć
z  sytuacji. Spoglądał na Moskwę, na Poredę i kręcił nerwowo 
papierosa między palcami, uśmiechając się uprzejmie.

— No, parnie komisarzu, cóż to za sprawa, że tak panu niesporo 
b niej mówić? — zapytał Poreda.

— Chciałem pomówić z panem o Eliasze wiezu, aile widzę, że 
•naprawdę wybrałem niestosowną chwilę, niech pan wybaczy, 
iWyipifjemy herbatkę i pożegnamy pana...
- — Nie, o tern mowy niema! Proszę zupełnie nie przejmować 

się moją osobą- bardzo o to proszę i niech pan mówi co tani nowe­
go przeskrobał nasz Eliaszewicz?

— Właśnie o to chodzi, że nic nowego, a na stare jego grzechy, 
#eśłi je ma zresztą, nie wpadłem do tej pory. Przyjechałem spe­
cjalnie do osady, by porozmawiać z panem...

_— Ze nnną? A cóż ja mogę painu powiedzieć? Domyślam się, że 
łite wie pan, co zrobić teraz z starym spryciarzem i chce pan jakiejś 
jrady, czy tak?
* — Tak, zgadł pan, o to mi właśnie chodzi...

■ — Rozmawiał pan już z Moskwa?
• 'Jan skinął głową, jakby chciał uprzedzić komisarza i zaczął mó- 
W ić rozwlekłe, co zawsze czynił, gdy chciał zyskać na czasie.

— Ja już radziłem panu komisarzowi, by wypuścił na wolność 
iSłjaszewiczai pilnował go. Jeśli stary jest zamieszany w jakąś ro­
botę, to przecież sam wpadnie wkońcu...
■{ Poreda spojrzał uważniej na Jana i odratzw zrozumiał jego ioten- 
« ję .
, — Moskwa jest ostrożny i rada jego nie jest zła. Jeśli pan ko- 
tnisarz miie do tej pory' nie wykrył, to może rzeczy wiście tak na­
leży  zrobić...
f Suszyński założył nogę m  nogę i wzruszył rajnioraatfni.

— Parne inżynierze, aresztowanie Eliasze wiozą nastąpiło tylko 
Idlatego, że pan był tego zdania, że trzeba to uczynić. Dotmagał 
fetę tego starosta i pan. Ja jestem tu tylko narzędziem. Polecenia 
panów okazały się w praktyce zupełnie nie na miejscu, proszę- 
swięc powiedzieć mi teraz, co mam robić?

Ta zmiana usposobienia komisarza podziałała na Moskwę i Po- 
jredę tak, że odrązu poczuli do niego niechęć. Jan. jako gorętszy 
1 mniej opanowany zabrał głos i również energicznym tonem po­
czął wyjaśniać.

— Pan komisarz inaczej teraz mówi. Mnie mówił pan, że cho- 
Śizł o radę, uważał nas pan za swych przyjaciół, a teraz oskarża 
•was pan... Pan inżynier i ja jesteśmy przekonani, że obai Błjasze wi­
eże działałą w imieniu wywrotowców, ale to jest tylko nasze 
przekonanie. Jeśli pan nie zgadza się z tern, to niech pan wypuści 
starego i już! Do tej pory dawaliśmy sobie rade z miasteczkiem, 
to  i nadal będziemy umieli sobie poradzić...
I Komisarz spostrzegł się, że źle zaczął tę rozmowę i próbował 
katrzeć nieprzyjemne wrażenie.

— Ależ nie, panie Moskwa, ja podtrzymuję to. co powiedziałem 
panu. Szukam u was tylko jakiejś rady, nikogo nie oskarżam, my­
ślę, że wiecie coś więcej o tym człowieku...

— Tyle wiemy, co powiedzieliśmy już paimu — oświadczył Po­
reda. Gdy byłem u pana z doktorem Zaimskim zwracałem uwagę, 
że  tylko sprytnie przeprowadzone śledztwo może dać jakieś reziri- 
itaty. Dobrze się składa, że pan jest tustać, jako gość, opowiem pa­
ltu o osadzie, a to powinno pa-ua zainteresować. Otóż przede- 
wszystkięim musi pan wiedzieć, że dziś jest to teren nafeupełniej 
surow y i każdy, kto tu przyjdzie z jakiemkolwiek hasłem może 
ticzyc na po wrodzenie. Najtrudniej mnie idzie, bo nie głoszę haseł 
radykalnych, bo wskazuję drogę długą i żmudną. W tych w an a- 
i z Hljasze wiozę nie potrzebowali rozwijać specjalnych wysił­
ków, by zjednać sobie zwolenników — wskazywali drogę krótką 
j  *afwą. Wspólnicy nie byli im potrzebni. Dopiero w czasie straj­
ku pojawfli się tu ludzie, którzy siali zamęt. Jak się to skończyło, 
to pan wie zapewne. Poprostu wżlęły się za nich kobiety i przepę­
dziły z terenu sromoteiic. Osada jest więc zdrowa moraMe, choć 
przedstawia tak łatw y teren, jak wspomniałem. Gdyby pan wie-

If jyszys&o przedtem i wziął pod uwagę, iśe  wydałby pan 
(rozkazu aresztowania Fljaszewiczów tak nagle. Popełnił pau błąd.

pajęczyn cc
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a młody Eljaszcwicz, w ytraw ny praktyk, wykorzystał go świet­
nie i uciekł. Teraz naprawdę nie ma pan nic lepszego do zrobienia, 
jak uwolnić starego i pilnować go bacznie...

Suszyński uśmiechnął się z zadowoleniem. To. co mówił Poreda 
otwierało drogę wyiścia. W ystarczało umiejętnie przeprowadzić 
rozmowę z Elijaszewiczem, by zapewnić sobie całkowitą jego lo­
jalność, a nawet wdzięczność. Nic przecież łatwiejszego, jak za­
słonić się starostą, Porcdą, służbą i tak dalej...

~  Panie inżynierze, wszystko to, co pąn mówi przychodziło mi 
już niejednokrotnie do głowy. U pana szukałem tylko potwierdze­
nia i cieszę się bardzo, że mamy jednakowy potgląd na te sprawy...

Moskwa posłyszawszy to- odchrząknął znacząco i uśmiechnął 
się złośliwie.

— Pan powinien bez naszych rad decydować...
Uwaga ta podziałała na Suszyńskiego mrożące, leć? nie dał nic 

poznać po sobie. Uśmiechnął się uprzejmie i poklepał Moskwę po 
ramieniu przyjacielsko.

— Gdyby pan był na mojem miejscu, to rozumiałby pan, w jak 
trudnej znajduję się sytuacji. Niech mi pan wierzy, panie Moskwa, 
że nic łatwiejszego, niż sprawować władzę, ale .jeśli sie chce so­
lidnie wywiązywać z obowiązków, to natrafia się na tyle trudno­
ści...

— E. panie komisarzu! Grunt to rozumieć życie. Panowie 
w miasteczku żyją do tej pory pod urokiem Hirsta i WośSciewi- 
cza i dlatego tak test. Gdybyście chcieli zainteresować się bliiżei 
naszą dolą, robotników, noszom życiem i naszemi potrzebami, to 
zrozumielibyście dawno, że Hirst nie jest żadnym bogiem i że ra­
czej trzeba go trzymać w karbach, niż mu sie kłamać... Prawdę 
panu mówię!

Poreda poruszył się niespokojnie, gdyż obawiał się. że Moskwa 
wsiadłszy na swego konika zbyt daleko zajedzio i przerwał mu 
w połowię zdania.

— Moskwa ma dużo racji, ale nie -można tego brać tak dosłow­
nie... __

— Rozumiem. — Odparł Suszyński. — Pan Moskwa jest uspo­
sobiony bardzo radykalnie i w chlebodawcy nauczył się widzieć 
wroga...

Było to zmów niefortunne posunięcie, gdyż Jan nachmurzył się 
groźnie i usposobił jak najgorzej do komisarza.

— Wroga, nie wroga, ale burżuja, który krew noszą ssie bez 
miłosierdzia i traktuje jak bydło. Tego nikt może nie ośmielił się 
panu powiedzieć panie komisarzu, bo pan jest przedstawicielem 
władzy. Niech pan więc słucha uważnie, co mówe — my mamy 
dosyć tago wyzysku i maltretowania, mamy dosyć patrzenia na 
potęgę pieniądza, który jest dla nas niedostępny, mamy dość szy­
kan i pracy chla kolonisty! Jeśli panowie tego nie dostrzeżecie 
w czas, to i od was będziemy się kiedyś domagali rachunku. 
Niech pan nie myśli, że tu się knują jakieś bunty i spiski. Nie! To 
nędza nasza tylko przestała już milczeć i wychodzi na światło! 
Pan Poreda każdego niemal dnia mówi nam, że trzeba cierpieć 
i pracować, by jutro było lepsze. My tymczasem słuchamy, ale 
kiedyś może zbraknąć cierpliwości i wówczas pójdziemy do mia­
steczka. do pana i do pana starosty7 t zapytamy, ‘ czy Wreszcie 
zechcecie nas zobaczyć...

Suszyński pobladł i spojrzał pytająco na Porede. Nie chciało 
mu się poprostu wierzyć, że taik może przemawiać do niego 
zwyczajny majster fabryczny, robotnik, człowiek o dziwnej od­
wadze i bezczelności.

Poreda przymknął oczy i udawał, że nie widzi zdumienia komi­
sarza. Ciekawiła go ta rozmowa, gdyż chciał wreszcie przeegza­
minować Moskwę i przekonać się do czego jest zdolny.

Jan, jakby to przeczuł, gdyż ciągnął dalej nie zmieszany ziu 
chowaniem Suszyńskiego.

— Pan teraz się dziwi, jest pan zaniepokojony, ale gdy przyje­
chał pan do fabryki na śledztwo w sprawie bomby, to nie przyszło 
panu do głowy zapytać się któregoś z nas. robotników, skąd się 
wziął ten strajk, dlaczego burzymy się i odmawiamy pracy. W y­
starczył panu Wąskie wicz i Hirst, a myśmy byli zgrają niebez­
pieczną! Nie panie! Tego dmia każdemu z nas krajało się serce 
i odczuwaliśmy wstyd, że stało się coś podobnego. ■ Uspokajaliś­
my się tern tylko, że bronimy życia i bytu. Tego -dnia nie ja, trie 
Jeleń, pt> winien pójść do aresztu, a Hirst i Wośkaewtez. bo zbrod­
nię chcieli popełnić największą. ChcieM wyrzucić nas na bruk!

Dalszy ciąg tatro.
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Na wulkanie nienawiści i awantur

Namiętne walki w Sejmie
Odpowiedź m inistra

Na zakończenie czw artkow ej dys­
kusji glos z ab ra ł pan m inister 
P ierack i, k tó ry  stw ierdził kurcze­
nie się sw ego budżetu w odw rot­
nymi stosunku do w zrostu  zadań. P rze ­
szłości nie maimy pow odu żałow ać, 
rezultatem  jej bow iem  był chaos i roz 
Mad. Rząd pomadowy usłaM  obijetety- 
wne m e to d y  życia zbiorow ego, w pro- 
wiadził jedinoKitość i baronowe. Jako mi 
anisiter spraw  w ew nętrznych  Uważam 
się za strażn ika  tej hanrnoiiiii, sipeł- 
itiam sw ój obow iązek p rzestrzegan ia  
faidui i poirzadiku i daw ania m ożności 
każdem u ko rzystan ia  z p raw  ótoywa- 
teliskfch.

W ytraża m inister żal. że mię u sły ­
szał tu w yrazów  uzmaiua dla urzędni­
ków  i fuinkcjooaniuszy w ładz i zap y ­
tu je  eotoy to  było, gdyby p o te ja  by ła  
rozb iła  m iędzy  obozy poMycziae. 
Ftimikicfpouairi'usze nie spełn iają  sw ych  
otoowiazików dfiia wBaissred przy jem no­

ści. W reszcie  podkreśla m inister dale­
ko idąc a tolerancjo w ładz i odpiera 
zarzu t co do kon fS ka t i ośw iadcza, 
że tylko to jes t konfiskow ane. co pod­
ry w a au to ry te t w ładzy.

Po  .zakończeniu dyskusji nad  budżet 
tem mińn. spraw  w-ewtn. Sejm  rozpo­
czął debate nad budżetem  miitniiister- 
stwia spraw iedliw ości.

Na w stępie zab ra ł głos p. mim Mi­
chałowski. ---------

Opozycja w ychodzi
W drw ili, gdy ip. m inister w chodził 

na trybunę na ław ach lew icy i hidow - 
gów pad ły  grom kie okrzyki, a  ław y  
IJB pow ita ły  m ów ce hucznemj okla­
skam i.

P ow sta ła  w ielka w rzaw a, w czasie 
któreś
w szyscy  posłow ie opozycyjni opuścili 

sale obrad
fawor zaś opozycji zajęli ratychimraast 
posłow ie B'B.

Modelka żąda swego aktu
Kłopoty wdowy po malarzu

U wdowy oo znanym szwajcar­
skim malarzu Ottmanie, zjawiła się 
w parę tygodni po śmierci artysty 
jakaś dama i oświadczyła, że żąda 
•wydania dwu pozostałych po nim 
obrazów.

Były to duże olejne płótna, 
przedstawiające akty kobiece. Po 
nieważ obrazy Oistmana sa cenne, 
wiec i płótna te przedstawiały du 
ża wartość.

— Jestem ta. która pozowała 
Ottmanowi do tych obrazów, — 
powiedziała nieznajoma.

— Od kiedyż to modelki mają 
pretensje do obrazów? — spytała 
pani Ottman.

—- Nie jestem modelka, — odpar

la dama i wyjaśniła, że z Otitima- 
nem łączyły 5a bliskie stosunki, że 
tylko dlatego pozowała mu do ak­
tu i że obrazy te podarował iej na 
tychmiast po ich ukończeniu. Twier 
dziła, nawet, że były one już w jej 
mieszkaniu, tylko kilka tygodni 
przed nagłą swą śmiercią, malarz 
zabrał je do pracowni by popra­
wić w nich pewne szczegóły.

Wdowa po malarzu nie była, je­
dnak, przekonana temi słowami i 
sprawa oparła sie o sąd.

Sąd w pierwszej instancji stanął 
po stronie pani Ottman. ale model 
ka apeluje, a do tego czasu niko­
mu nie wolno oglądać spornych o- 
brazów.

Z posłów  opozycyjnych pozostał na 
sali jedynie pos. Trąimpezyński, k tóry  
uw ażnie 'przysłuchiwali się przem ów ię 
mitu o. ffltniistoa.

Min. M ichałowski 
przem aw ia

P . miin. Mfchałowsikii w dftażseem 
przeimówtentiiu z lu s tro w a ł dorobek
sw ego resortu  na polu ustaw odaw ­
stw a.

N aw iązując do sp raw y  zaw ieszenia 
ndeusiuwatoośtó sędziów  ośw iadczył, 
że sadow nictw o musi s ta ć  pomad aktu  
atoościiami poffiłyezinemi 1 w łaśn ie  d ła

tego — pow iedział o. mfeiister — Ż® 
poglądow i takiem u holdiuiie, miasiiaterni 
p rzy  selekcji wyeliiimitnować przede-? 
wiszystlkiem te  jednosi.lki, k tó re  wyira4 
mie w eszły  na to ry  dżiałiaCiniośici pot®* 
tycznej.

O bojętne mi było, czy  to by ł tofl 
p raw icow y  czy  lewicowcy, r z ą d o w i 
czy an ty rządow y, ukraiński cziy ży* 
dmysfci, albow iem  k ażd y  sędzia, wtkra! 
cza jący  na drogę działalności ipofcyca 
nej, staje się czynnikiem  szkodliw ym  
dla w ym iaru sp raw ied liw ośc i 1

Następnie p. m inister om ów ił sprafc 
w ę sądów  doraźnych wteziemnictwal

T> > I

Jak Vicki Baum pisała
„Ludzi w hotelu" I

Bohaterowie,
Mało który utwór literacki cie­

szył się na całym świecie takiem 
powodzeniem, rak „Ludzie w hote­
lu" Vicki Baum.

Powieść przerobiono na sztukę 
teatralną, sztukę z kolei na film. a 
wszystko podobało sie jednakowo. 
Autorka, nagabywana, w jaki 
sposób stworzyła postaci swej 
książki, powiedziała następujące 
ciekawe szczegóły.

„Ludzi w hotelu" napisała szyb­
ko, bo w 40 dni. Ale obmyślała so 
bie tę poweść „nosiła ją w sobie" 
całych 7 łat.

Prawie wszystkie jej figury wzię 
te sa z życia.

Buchalter Kringelein to typ, któ 
ry znała przed laty, i nawet raz 
już napisała o nim krótką nowel­
kę. ale to jej nie wystarczało i raz 
jeszcze uwieczniła go w powie­
ści.

Małą stenotypistke „Flamimchen"

poznała Vicki Baum pewnego dnia* 
gdy będąc w hotelu w Dreźnie, poi 
prosiła o przysłanie jej maszynist­
ki. Rozmawiała wtedy długo zm łd 
da dziewczyną, i zaczęła ją sobie’ 
wyobrażać w różnych sytuacjach! 
życiowych. i

Scenę, w której przemysłowiec 
Preysing zabija barona Geigerna 
zaczerpnęła z kroniki w gazecie* 
Była tam opisana przygoda bankiem 
ra z prowincji, który spędzając no<3 
z przypadkową znajoma w jednytrrt 
z hoteli berlińskich, złapał w pokoi 
ju tei pani włamywacza j wyrzu­
cił go przez okno. Prasa opisał^ 
ten wypadek z nazwiskami. d  
czem dowiedziała sie też żona o- 
wego bankiera na prowincji.

Wreszcie, w Berlinie widziała! 
Vicki Baum na scenie tancerką 
Pawłowa na krótko przed śmier­
cią tej wielkiej rosyjskiej a rty s tk i 
W tedy przyszła jej do głow^fl 
myśl która zrodziła Gruzińska i

Pełna tabela loterji
wczorajszego ciągnien a

21. 100.000 na nr. 51744.
15.000 zt. na n -ry : 4423 135238 
P o  2000 zh na n - r y : 6044 15928 19607 

21295 990 35630 74047 137 551 111010 
111684 112623 122455 

P o  1000 zł. na n -ry : 6724 10451 41718 
43189 67291 82943 85114 114324 133954 

P o  500 zt. na n -ry : 7696 15600 31124 
54195 81583 95098 11605 121699 122794 
125586 130179 132495 139953 145106 

P o  400 z i  na n -ry : 10453 11596 14666 
15238 797 25859 34107 35720 41116
43336 48598 58150 65949 72102 73155
76783 86889 89390 102877 105001 668 
113311 141167 715 142217 

P o  300 zł. na n -ry : 2466 533 4489
9442 692 14168 16147 502 17416 17711 
18089 19892 22158 25239 .558 26667
27263 421 30472 30739 31475 32867
34904 39169 41352 648 857 4208 46812 
51252 53637 54403 61322 64987 67898 
69033 70812 77355 79496 80400 S1200 
86845 9098 96449 98483 99256 481 100 
660 101535 104006 523 105422 505
106257 115710 116664 118023 121-225
122884 125358 12534 134784 137459
140720 763 141855 143336 

Prem ie zt. 100.000 prem ii podzrelo- 
srycb zostanie.pom iędzy ponownie w y­
gryw ające losy, w  zależności od ilości 
tychże. W ysokość poszczególnych p re ­
mii ustalona zostanie po ciągnieniu 
4-ej k lasy . 1

N -ry  N -ry : 28 1057 519 2533 4605
5140 6570 8489 14666 15290 17600 19090 
872 20608 21035 22383 25239 564 27406 
.29698 30933 33729 34527 35720 36906 
38535 39412 40274 41113 116 648 42054 
436 43916 978 540 44151 872 46037 46812

47310 269 376 886 50886 51341 478 54847 
56331 56648 57808 58476 810 60460 67233 
669 922 63770 943 64388 395 488 66498 
67758 68472 69489 590 70856 72811 72823 
74218 702 75084 333 77355 78130 79112 
S2943 84102 202 379 818 86930 87655 
88544 970 92441 93987 95076 97489 812 
99 159 481 100067 186 341 660 671 684 
101843 104310 383 105001 422 554 668 
106758 108171 109630 717 113459 121750 
123064 1.24141 188 491 570 125243 955 
126023 127552 898 130139 133044 134001 
135273 324 654 136152 137598 138796
139932 141715 142529 143290

Staw ki
209 13 316 443 532 40 653 866 1124 

236 46 98 309 424 61 629 39 843 2102 
321 3458 753 839 938 4000 100 285 306 
87 571 683 705 806 26 955 5118 209 319 
584 706 905 45 6075 144 249 444 93 
554 654 822 7131 355 821 39 8078 183
316 563 74 85 603 901 9091 133 322 449
56 77 805 37

10076 206 325 74 554 805 92 11126 
359 564 676 13070 178 247 516 662 14013 
181 213 307 476 853 15048 257 392 96 
402 3 26 722 16088 897 910 17023 179 
249 658 889 18280 450 786 903 19090 
226 92 350 455 87 591 745 820 32

20057 96 146 78 531 59 747 974 98 
99 21209 860 22138 606 41 57 736 883 
23077 213 788 887 24140 317 686 760 
25597 26313 85 93 95 428 65 618 722 
27329 578 792 870 28415 525 797 816 
69 29071 84 171 235 96 365 568

30013 58 160 317 52 412 18 714 61 
863 988 31054 233 76 548 649 32347 77
414 24 638 33049 222 51 399 416 23 96
548 72 727 34129 318 548 721 38 884

996 35210 329 468 574 606 29 752 942 
36097 319 401 37487 547 633 34 768 
38063 108 79 361 584 770 39035 103 17 
18 254 571 83 837

40396 413 525 785 41022 63 183 300 
73 93 793 903 42432 696 43253 453 582 
835 908 44021 80 85 323 36 37 42 59 71
508 766 853 45021 136 48 482 510 76
95 736 823 52 959 71 46010 121 66 423 
616 798 47121 84 437 542 768 349 48013 
15 30 38 295 641 811 977 49255 64 310 
22 415 714 38 964

50043 65 141 56 237 733 51349 
87 424 56 558 86 727 41 52171 781 
53041 321 67 91 973 94 54024 454 
637 78 750 993 55362 92 415 66 877 
923 56123 53 54 438 57027 116 41 
622 796 995 58004 44 55 270 450 80
612 70 702 71 59009 42 96 216 51
344 878 958.

60047 138 95 291 513 648 53 61113 
79 399 423 563 64 631 748 896 62191 
94 219 610 23 852 85 97 63071 198 
299 328 728 41 64036 60 255 61 
65107 222 30 518 70 764 66044 58 
209 517 629 745 898 67106 21 224 
5527 50 840 54 907 68176 235 428 
589 672 69025 271 673 894 922.

70105 210 336 424 64 722 71137 
453 86 527 941 72129 37 484 86 618 
760 931 73067 324 685 771 804 
74024 41 159 285 521 620 983.

75203 54 313 76078 270 73 558 876
96 77428 80 672 24 97 78064 130 64 380 
591 693 744 864 79037 58 375 623 892.

80056 91 324 496 524 841 929 49 
81304 404 568 619 776 864 933 35
82008 115 215 545 834 40 943 83804 
84244 62 324 42 920 85044 102 358 62 
409 19 611 909 60 86053 278 420 77 
87125 42 241 75 711 848 73 88150 270 
83 98 303 19 71. 486 504 643 833 34 
89059 84 493 518 615 984,

90232 6S0 832 91248 516 87 640 S&
744 801 25 92160 97 99 235 56 407 8391
999 93029 68 351 700 807 977 94148 98 
282 408 588 708 944 95082 308 51 53® 
72 96 602 88 827 919 96108 263 78 32a; 
86 492 831 51 97022 2.31 318 73 641 8® i
723 36 98332 72 99017 126 216 67 3491 
459 619 876 87.

100096 449 67 75 894 101266 365 9 i  
521 608 757 988 102651 889 103272 43&
730 915 104102 451 727 887 105275 346
68 556 57 656 827 939 106021 59 222 98 
358 582 745 968 107043 142 385 10816® 
410 68 633 790 97 967 109063 139 295 
863 956 94.

110253 330 33 49 62 478 111066 122 
237 503 640 887 112146 255 579 635 
735 113114 20 26 289 305 79 450 509 
114116 32 700 929 115432 743 61 68 
858 956 116033 39 80 223 117108 485 
501 637 76 118031 82 119 616 91 119052 
100 560 793 931 98.

120046 138 218 316 17 73 791 995 
121051 488 662 818 902 122203 41 312 
585 689 780 805 9 949 51 123039 79 183 
226 366 67 445 596 700 45 79 12407® 
247 412 24 540 89 693 997

125025 68 121 53 223 356 572 606 U
724 953 126008 25 917 127317 49 916
128437 783 936 84 129081 93

130043 110 397 428 512 44 52 90 634 
95 742 854 86 131155 425 647 76 722
818 41 43 132187 259 380 647 730 927 
45 133050 64 85 311 49 422 647 905 lfl
134163 83 99 425 658 900 135395 518
633 57 78 932 136107 360 546 662 717,
819 34 137022 23 167 87 222 509 607 
12 36 819 42 138089 643 77 908 139430 
547 649 55

140319 506 801 980 HKMS ISO ^OS 
26 770 92 142013 287 396 789 949 143010 
400 505 686 762 861 900 >44132 -13 415 
0 4  «58 9 W  145271 306 62 537 42 o 15 70 

189 264 333 602 23 724 S3?
62 64 949 92 147451 541 883 921
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„śmiech szczęścia" prig ęli CzQtdnlcg i  lywem zadowoleniem
Liczne podz ^kowania nagrodzonych

D ziś d ru ga  lista  „szczęściarzy** - ju tro  d a lszy  ciąg
Nie przypuszczaliśm y naw et, że 

Ukazanie się fe ty , zaw ierającej na­
zw iska nagrodzonych Uczestników  
Konkursu G w iazdkow ego, w yw oła 
w śró d  tych osfah rch  taki 

ż y w y  oddźwięk, 
jakiego dow ody złożvk nam 

liczni Czytelnicy, 
do k tórych  trafiło szczęście 

Od w czesnego ranka
odwiedzali redakcję 

naszą  stalli C zyteln icy  „Nowego Cza 
s u “ — uczestnicy konkursu, którzy  
W' pierw szym  odruchu czuli się w

K R O N I K A
Sobota, 11 lutego 1933 r.

Dziś: Objaw. N. M. P.
Ju tro : M odesta męcz.
W schód słońca o godz. 7.02 
Zachód słońca o godz. 4.40 

------------- : o :-------------

Repertuar
Teatru P iskiego

„KUPIEC WENECKI"
DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

Dziś, w sobotę 11 b m o godz. 15.30 I 
staraniem Teatru  Międzyszkolnego dla I 
młodzieży szkolnej — wiekopomne ar-  I 
cydziefo Szekspira .Kupiec Wenecki". I  
„PO D  ZARZĄDEM PRZYMUSOWYM" 

Jutro, w niedziele 12 b. m. o godz.
1 o-ej po cenach najniższych świetna 
farsa  „Pod zarzadem przymusowym", 
wieczorem odegrana zostanie o godz. 
20-ej po raz trzeci sztuka ..Artyści". 
„DZIEŃ AKTORA" W  KATOWICACH 

W e wtorek, 14 b. m. przypada w ca­
łej Polsce „Dzień aktora". W  dniu 
tym  grana będzie przebojowa farsa 
„Pod zarzadem przymusowym"

Dochód z p r z e d s ta w e n a  orzeznaczo 
b y  jest na cele humanitarne artystów. 
Społeczeństwo miejscowe w zrozumie­
niu odpowiedzialnego - ważnego po­
słannictwa aktora oo1«k’ego przez licz­
ne przybycie do Teatru zasili fundusz 
stowarzyszonej braci artystycznej, 
czem dopomoże do stworzenia warun­
ków  rozwoju instytucji, która ma za­
pewnić aktorowi polskiemu możliwa 
egzystencje  i sookoina starość,

t e a t r  P O L SK I n a  p r o w i n c j i .
M ikołów . Poniedziałek 13.2 o godz.

19.30 „Mademoiselle".
N ow y B ytom . Czwartek  16.2 o godz.

19.30 „Noc Sylwestrowa".
R ybnik. Piątek 17.2 a godz. 19.30

„Pod zarzadem przymusowym".

Pokąd idziecie?
_ W  dzisiejsza sobotę. 11 b. m. urzą­
dza  Kolo Uczestników W ykładów  Mię- 
dzyświetlicowych (Uniwersytetu P o ­
wszechnego) dla bezrobotnych w Ka­
towicach wspo'ny wieczorek tow arzy­
ski z bogatym i urozmaiconym pro­
gramem, m. in odegrana zostanie cie­
sząca się wielkiem powodzen-'em . Szop 
ka  Śląska". Początek  o godz 19-ej 
punktualnie. Wieczorek ten odbędzie 
się w auli szkoły wydziałowej meskiei 
p rz y  ul. Szkolnej 9 

Doskonała orkiestra własna będzie 
P rzygryw ać  d^ tańca Bilety w cenie 
L Zł. na ul Pocztowei 16 (III p.). Do- 
.b,.0<? Przeznaczony w połowie na rzecz 
Miejskiego Komitetu do Soraw Bezro­
bocia, w połowie na szkolnictwo pol­
skie na obczyźnie
■ Ze względu na szlachetny cel, niech 

nikogo nie braknie

obowiązku 
złożyć osobiście podziękowanie

za Ragrody, tak, jakby nasza w  
tern by ła  ręka, że ten i ów  został 
nagrodzony.

W iadom o przecie, że nie kto in­
ny, tylko ‘

ślepy los przeznaczał 
i rozdzielał m iędzy dopuszczonych 
do uczestn ictw a w  konkursie — 

cenne i praktyczne podarki.
Za liczne dow ody niezw ykle 

szczerej
serdeczności i przyjaźni, 

jakie nam  w czoraj okazano, jeszcze 
raz

wszystkim  dziękujemy,
a rów nocześnie zanosim y apel, by 
zechcieli uzew nętrznić sw ą w dzię­
czność przez 

jednanie now ych zwolenników.
now ych przyjaciół i czytelników  
„Nowego C zasu".

Im w iększa będzie rodzina czy ­
telnicza, im bardziej „Nowy Czas" 
w rastać  będzie w  rzesz* pracow ni­
cze. tern w ięcej będzie mógł W am 
dać korzyści, tem bardziej z „No­
w ym  Czasem "

będą musieli się liczyć.
A w ięc — do dzieła!
P rz y  tej okazji przypom inam y je 

szoze raz, że
termin wydawania nagród zostanie 

niebawem ogłoszony.
Nie należy w ięc zgłaszać się jesz­
cze po ich odbiór, gdyż byłoby  to 
bezcelow e i naraziłoby  tylko „sączę 
śliw ców " na s tra tę  czasu i niepo­
trzebny  w ydatek  na przejazd kole­
ją, autobusem  lub tram w ajem .

Dlatego koniecznem  jest 
codziennie pilnie czytać „Nowy  

Czas",
aby:
1) nie przeoczyć w łasnego nazw i­
ska, 2) dowiedzieć się jaka nagroda 
przypadła w  udziale, po trzecie a- 
by znać dalsze koleje Ostatniego e- 
tapu konkursu, t. j. dzień w którym  

nagrody będą wydawane.
Już dziś przypom inam y, że dla 

odbioru premji koniecznem będzie 
okazanie jakieiś

legitymacji, 
jakiegoś dow odu osobistego, stw ier 
tkającego  tożsam ość danej osoby.

Nie czynim y w  celu utrudnienia 
Czytelnikom  podjęcia nagrody, lecz 
z tej jedynie p roste j p rzyczyny, że 
nie m ożem y — n iestety  — znać 
w szystkich naszych Czytelników  
osobiście, a m ogłyby się zdarzyć 
w ypadki, że

ktoś zupełnie obcy  
i n iepow ołany podjąłby nagrodę, na 
leżącą do innej osoby.

Oto druga lista nagrodzonych 
Czytelników . P rosim y czytać uw a­
żnie.

Bom ba Karol — żarów ka ełektr., 
B laszczyk Józef — szalik, Biedroń 
Jujjan — 500 kg. węgla. B arysz A- 
lojzy — żarów ka ełektr., Bujoczek 
Alojzy — DuUower. B azarow a Wilk 
torja — proszek „W iatrak". Białoń 
Jan  — nakrycie śniadankow e.

Cebula Anna — nakrycie porce­
lanowe, Czakański Franciszek — 
„1000 proc. Janmipgsa". C yprys Ka 
roi — nakrycie  śniadankow e.

Dyla H erm an — 40 szt. R ary tas,

Dubiel Józef — w łóczki, Dziuba A- 
lojzy — proszek „W iatrak". Długi 
M ateusz — książka „Bajki — Sie- 
roszęw i I  ego". Dzwonnik W łady­
sław  — kupon do teatru , Dejas Jan
— m iesięczny abonam ent „Nowe­
go Czasu". Dziem bała Franciszek— 
książka „Krambambułi Eschenba- 
cha". Damek Eryk — książka „Go- 
łowin — W asserm anna". Dziuro- 
wicz Franciszek — włóczki.

F ryc Augustyn — nakrycie śnia­
daniowe, Folw arczna Helena — ka­
lendarz term inow y. Flaszyński Kon 
rad — popielniczka porcelanowa, 
Fort W iktor — kalendarz term ino­
wy.

Galas Izydor — książka „1000 
proc. Janningsa", G raczyk Helena j
— żarów ka ełektr., Gamoń Julia — I 
kalendarz, Gnida Jan  — kalendarz | 
term inow y.

Hellwig A rtur — mieś. abona­
ment „Nowego Czasu", Hoffman 
Emanuel — proszek „W iatrak", Hu 

, sar W iktor — żarów ka ełektr., Haj 
duga Antoni — kw arta lny  abona­
m ent „Nowego Czasu".
. Jonderko Emanuel —  kalendarz 
tygodniow y. Jędrzejew ski Ignacy— 
proszek „W iatrak". Janik G ertru­
da — popielniczka porcelanow a.

Kapica P aw eł — książka p. t. „W 
krainie białej śm ierci", Kocur S ta ­
nisław  — książka „Człow iek w 
m roku", Kuśka Jan — m iesięczny 
abonam ent „Nowego Czasu", Ka­
letka Józef — żarów ka e łek tr, 
Krzoska W iktor — włóczki. Kapu- 
ściiak Franciszek — włóczki, Kró­
liczek W iktor — żarów ka ełektr.

L isow ska Józefa — mies. abona­
m ent „Nowego Czasu", Lam part 
Emil ja — popielniczka. Lange W a­
cław  — popiersie M ickiewicza, Los 
kot P aw eł — proszek „W iatrak".

Łuczek Franciszek — statuetka 
Słow ackiego.

M ura Janina — 500 kilo węgla, 
M ajcherczyk R obert — kupon do 
teatru, M aścibrzuch Roman—mies. 
abonam ent „Nowego Czasu". Miko 
łajczak F ranciszek — kalendarz ty ­
godniowy, M alina Wilhelm — ka­
lendarz biurkow y.

Niedziela R obert — maszynka 
spirytusowa ,.^m es“, Now ak Teo­
dor — proszek „W iatrak", Neuman 
Franciszek — książka „W  krainie 
białej śm ierci".

P rzy b y ł F ranciszek  — włóczki, 
Paczyński H enryk — proszek
„W iatrak", P rostack i Michał — 
włóczki, P e te r Je rzy  — proszek 
„W iatrak", P yka W ilhelm — 40 Ra 
rytas, Przewoźm aik Augustyn — 
popielniczka porcelanow a, Pistelck 
M arcin — popielniczka.

Romik Jąn — proszek „W iatrak", 
Rudolf Adolf — żarów ka ełektr.

S ław ik Franciszek — kalendarz 
term inow y. S tach P io tr — książką 
„Człow iek w m roku". Siwa F ran­
ciszek — kalendarz term inow y, 
Steuer Bartłom iej — 40 R arytas, 
Szczechow iak Antoni — kalendarz 
biurkow y. Spyra Reinhold —■- w łó­
czki, S trzoda Teofil — 40 Egipskich 
przednich, Skalców na Helena — 
nakrycie śniadankow e, Szm idt Ro­
bert — kalendarz te rn rn o w y . Szew  
czyk  Fr. — proszek „W iatrak", Śli- •

w a Tom asz — czapka w ełniana, 
Szudrow icz M ichał — nakrycie śnia 
daniowe.

. Tom aszek Karol — żarów ka e- 
lektr., Tein er t Józef — kupon do 
teatru.

W róbel W ilhelm — 40 płaskich, 
W ilk ' Jan — rękawiczki.

Żabka H enryk — włóczki.
Dalszy d a g  listy wygranych o .  

głosim y jutro.------------ :o :— --------
Udział Haliny Leskie] 

w  koncercie oratoryjnym  
w Katowicach

Znakomity mezzosopran p. Halina 
Leska, znana w całej Polsce z trans­
mitowanych przez radjo występów w 
Fiiharmonji W arszawskiej — przyjeż­
dża do Katowic po raz pierwszy i weź 
mie udział w koncercie oratoryjnym, 
organizowanym przez L. O. P. P. ku 
czci ś. p. por Fr. Żwirki i taż. Stan. 
W igury  dnia 16 b. m.

Na produkcie złoży sie wielkie ora­
torium Haendla „Juda Machabeusz". 
Uzupełnieniem doskonałego kwartetu 
solistów: Jefimcowa (sopran). Dobosz 
(tenor) i Bender (bas) przeniekny alt 
o Leskiej iest wyjątkowo idealnie do- 
bramem uzupełnieniem, dzięki cizernu 
całość koncertu stać bedzie na najwyż­
szym poziomie.

Specjalna atrakcja beda solowe nu­
mery oratorium, które w mistrzowskiej 
interpretacji p. Leskiei urosną do ar­
cydzieł wokalnego stvlu oratorvineeo, 
którego iedyną < najznakomitsza re- 
nrezentantka w Polsce jest właśnie p. 
Halina Leska.

Koncert budzi wielkie zainteresowa­
nie. o czem świadczy wielka ilość 
sprzedanych biletów. Wskazaneni iest 
wobec tego oośnieszyć się z zapewnie­
niem sobie biletów.

Szczegóły nndaia afisze.

R A D !
Katowice Sobota 11 lutego 1933 r. 
11.50: Komunikat meteorolog. 11,58,, 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.05: 
Komunikat gospod- śląski. 13.10: Ko­
munikat meteorolog. 13.15: Poranek 
szkolny ze Lwowa. 15.10: Komunikat 
Państw. Inst Eksport. 15.15: Komuni­
kat gospodarczy z W arszawy. 15.25: 
Wiadomości, wojskowe i strzeleckie. 
15.35: Słuchowisko dla młodzieży:
„Hrolf. kró! morza" — saga północna. 
16.00: Muzyka lekka. 16.40: „Wrażenia 
z Malagi". 17.00- Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 17.25- Intermezzo muzycz­
ne. 17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Mu­
zyka lekka z W arszaw y . 19.00: Roz­
maitości. 19.10- „Pierwsze teorie kwan 
towe“. 19.30: „Na widnokręgu". 20.00: 
Muzyka lekka ! wiadomości sportowe. 
22.05: Koncert Chopinowski w wyk. 
Stanisława Szpinalskiego 22.40: Felie­
ton p. t. „U studni t r zech braci". 22.55: 
Komunikat tneteoro'og 23.00: Muzvka 
taneczna z W arszaw y  23.30: W iado­
mości z kraiu dla członków Polsk. 
Ekso. Pol na Wvsoie Niedźw. 23.35 — 
24.00: Muzyka taneczna.

Odpowiedzi C zy te ln io m
P. P iotr D ziw isz Nowa W ieś. Za 

pożyczone w marcu 1921 r. 450 marek 
niem. należy się Panu po przeliczeniu 
16 RM. — za 50 m niem z 1922 r. na­
leży się równowartość t j. 50 RM.

P. Maria W yleżo l. M. Dąbrówką. 
Pożyczone w lutym 1922 r. 2 tys. mk. 
po przeliczeniu wyniosą dziś zł. 4.—, 
natomiast pożyczka z lipca 1920 r, w 
kwocie 1.500 m. niem. wyniesie zl. 44.

ABONAMENT: miesieczme w administracji wzgl. zamiejscowy zł 2.50 zag ran ica  zł 5.50

5trona w tekście zł 500. pół strony zł 275 1 mm wiersz 1 łamowy opisowe zł. 2.50 
v e c .a n e  z( 1.50 rek,a my 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W  niedziele 1 dni świąteczne 25 proc. drożei

AVvdawca: N owy C zas w K atow icach. n . K. O. Nr. 300.277. R edak to r: Józef Książek. Druk. „Prasa Polska S. A.“


